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Na świecie
Ust). Andropowa 
do M. Thatcher
Przebywająca w Delhi na konferen­
cji Wspólnoty Brytyjskiej premier 
W. Brytanii Margaret Thatcher otrzy­
mał a li'St od Jurija Andropowa. O 
fakcie tym powiadomili dzienniika- 
rzy brytyjscy politycy towarzyszący 
M. Thatcher^ odmawiając jednak 
udzielenia, na ten temat szczegóło­

wych'informacji. Jak już podaiwaliś- 
my, Jurij Andropow wystosował listy 
do szefów rządów RFN, Włoch i kil­
ku innych państw NATO, wskazując 
na poważne następstwa' rozmiesz­
czenia w Eu rapie Zachodniej ame­
rykańskich rakiet ,/Pershing-11" i po­
cisków manewrujących.

Rozmowy Honecker—Kadar
W Berlinie rozpoczęły się w środę 
rozmowy oficjalne sekretarza gene­
ralnego ICC NSPJ, Ericha Honecke­
ra z I sekretarzem KC WSPR, Jano­
sem Kadarem. Rozpatrzono rozwój 
stosunków Węgry - NRD oraz omó­
wiono problemy sytuacji między­
narodowej.

Przedłuienie mandatu- 
pokojowych sił 
zbrojnych ONZ
Rada Bezpieczeństwa przedłużyła 

■Jpdo 31 maja 1984 r. mandat poko­
jowych sił zbrojnych ONZ (UNDOF), 
stacjonujących od 1 czerwca 1974 
roku na Wzgórzach Golan, w pasie 
terytorialnym rozejmu syryjsko-izra- 
elskiego, W skład jednostek woj­
skowych działcjących w tym rejo­
nie pod flagą Narodów Zjednoczo­
nych wchodzą kontyngenty Austrii 
(530 żołnierzy), Finlandii (395), Ka­
nady (220) i Polski (145 żołnierzy).

W kraju
Artyści estrady
— górnikom
W Palocu Kultury Zagłębia w Dą­
browie Górniczej odbył się 30 listo­
pada uroczysty koncert, dedykowa­
ny górnikom i ich rodżlnom przed 
zbliżającym się' świętem „Barbór­
ki". Przed górniczą publicznością
- pracownikami śląsko-zagłębiow- 
skich kopalń, młodzieżą szkół gór­
niczych — wystgipili znani artyści 
naszych estrad, soliści i zespoły 
wraz z Orkiestrą Rozrywkową FR1TV 
w Katowicach pod dyrekcją Jerzego 
Miliana i grupą wokalną RTV. W 
koncercie wzięli też udział artyści 
z Bułgarii i ZSRR.

Siedem nowych 
federacji związkowych
30 listopada br. Sąd Wojewódzki w 
Warszawie zarejestrował 7 kolej­
nych federacji: Federację Związ­
ków Zawodowych Papierników w 
PRL, Federację Związków Zawodo­
wych Pracowników Ochrony Zdro­
wia, , Federację Spółdzielczych 
Związków Zawodowych, Federację 
Związków Zawodowych Pracowni­
ków Tron sportu Handlu Wewnętrz­
nego, Federację Związków Zawodo­
wych Pracowników Oczyszczania 
Miast, Federację Związków Zawodo­
wych Pracowników Rafinerii i Pe­
trochemii, Federację Związków Za­
wodowych Państwowych Przedsię­
biorstw Uzdrowiskowych PRL.

W regionie
Z Karnieszewic 
do Moskwy
Karnleszewice. Z tego kombinatu 
ogrodniczego, znajdującego się w 
polbliżu Koszalina, planuje się wy - 

i słać samolotem do Moskwy 100 tys. 
goździków. Na taką skalę jeszcze 
eksportu kwiatów nie było. Próbnie 
kombinat wysłał róże. W tym roku 
gospodarczym planuje się zebrać 
ponad 400 tys. goździków. Ponoć 
jest to za dużo dla Koszalina. Czy 
taka ocena sytuacji jest słuszna, 
trudno teraz stwierdzić. W kcżdym 
razie dla kombinatu ważne jest to, 
źe dewizy uzyskane za eksport moż­
na będzie przeznaczyć na zakup na­
sion, środków ochrony roślin i urzą­
dzeń technicznych do szklarni. (Icon)

Delegacja partyjne-państwowa CSRS 
pod przewodnictwem Gustava Rusaka
z wizytą przyjaźni w Polsce
Na zaproszenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, Rady Państwa i Rady Ministrów Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej 30 listopada br. przybyła do Polski z oficjalną wi­
zytą przyjaźni delegacja partyjno-państwowa Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej pod przewodnictwem sekretarza generalnego 
Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Czechosłowacji, pre­
zydenta Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej — Gustava Hu- 
saka.

Wizyta jest kolejnym ważnym 
wydarzeniem w rozwoju stosun­
ków przyjaźni i braterskiej współ 
pracy między naszymi sąsiadują­
cymi krajami. Służy ona umoc­
nieniu ideowej jedności obu par­

tii, zacieśnieniu przyjacielskiej 
współpracy Polski i Czechosłowa 
cji, wnosi wkład w umacnianie 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych.
Sprawozdawcy PAP relacjonują:

No zdjęciu.: na lotnisku Okęcie w Warszawie, Gustava Kusaka witają Woj­
ciech Jaruzelski i Henryk Jabłoński.

________________________ _____ CAF - C. Langda - telefoto

Warszawskie lotnisko Okęcie. Zbli 
ża się godz. 11.00.
Specjalny samolot Tu-154b z Pra 
gi ląduje na warszawskim lotnis­
ku. Wojciech Jaruzelski i Henryk 
Jabłoński witają serdecznie przy 
stopniach samolotu Gustava Ku­
saka oraz pozostałych członków 
delegac ji party jno-państwcwe j 
CSRS.
W skład delegacji wchodzą: czło­
nek Prezydium KC KPCz< prze­
wodniczący Rady CSRS Lubomir 
Sztrougal, zastępca członka Prezy 
dium, sekretarz KC KPCz., Josef 
Haman, członek KC KPCz., wice­
przewodniczący rządu CSRS Ru­
dolf Rohliczek, członek KC KPCz, 
II zastępca ministra spraw zagra­
nicznych CSRS Jiindrzich Rzecho- 
rzek, przewodniczący Czechosło­
wackiej Partii Socjalistycznej, 
wic epr ze wodnic ząc y Fed eraln ego 
Zgromadzenia CSRS Bohuslav 
Kuczera, przewodniczący Czecho­
słowackiej Partii Ludowej, wice­
przewodniczący Czeskiej Rady 
Narodowej Zbyniek Zaiman, am­
basador CSRS Jirzi Diviisz. 
Goście witają się ze znajdujący­
mi się ;na lotnisku członkami 
władz partyjnych i państwowych. 
Rozlegają się dźwięki hymnów 
Czechosłowacji i Polaki.
Gustav Husak w towarzystwie 
Wojciecha Jaruzelskiego i Henry 
ka Jabłońskiego przyjmuje ra­
port dowódcy Kompanii Repre­
zentacyjnej WP, a następnie 
przechodząc przed frontem kóm- 
ypar.ii oddaje cześć jej sztanda­
rowi ii pozdrawia żołnierzy.

(dokończenie na str. 2)

Podpisanie ważnych dokumentów

Polsko-radziecka
współpraca gospodarcza
W dniach 28—29 XI przebywała w Polsce na zaproszenie KC PZPR 
i rządu PRL delegacja partyjno-rządowa Związku Radzieckiego..

W delegacji uczestniczyli: sekre 
tarz KC KPZR Nikołaj I. Ryż- 
kow, zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, przewód 
niczący Państwowego Komitetu 
Planowania ZSRR Nikołaj K. 
Bajbakow, zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR, 
Nikołaj W. Tałyzin wraz z gru­
pą specjalistów i ekspertów.
W KC PZPR odbyło się szereg

rozmów, w których ze strony 
polskiej uczestniczyli: członek
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR, Kazimierz Barcikow- 
ski, sekretarz KC PZPR, wice-, 
prezes Rady Ministrów, przewód 
niczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów Manfred 
Gorywoda, wiceprezesi Rady Mi

(dokończenie na str. 2)

Upamiętnić
(Ini. wł.) Z inicjatywy Wojewódzkiego Oddziału Zrzeszenia Ka­
szubsko-Pomorskiego lev Słupsku spotkali się szefowie urzędów i 
instytucji kulturalnych oraz «rganlzacji ispołeczno-kulturalnych i 
naukowych to dyskusję o jprzygotowainaach d0 obchodów 40-lecia 
Polski Ludowej J 40. rocznicy powrotu Ziem Zachodnich li Północ­
nych do (Macierzy.

Wyłoniono zespół, do organizacji 
tych jubileuszów. Będzie on dzia 
lał przy Radzie Wojewódzkiej 
Patriotycznego Ruchu Oidrodze-

nia Narodowego, pod przewodni­
ctwem Lud wika Do wn a r-Zap ol- 
skiego. Funkcję wiceprezesa u- 

(dokończenie nd str. 2)

Obradowali dziennikarze

(Inf. wł.) Na co dzień służymy 
.swym czytelnikom. Mamy także 
pasze własne problemy zaiwcdo- 

f we, środowiskowe, osobiste. Naj­
ważniejszą pozostaje jednak dla 
nas zawsze społeczna służba i 
reagowanie na sprawy obcho­
dzące wszystkich.
Cóż jest terasz ważniejsze, niż u-

trzymanie pokoju? "Dlatego dzień 
nilkarze prasy, radia i telewizji, 
pracujący w Koszalinie i w Słup 
.‘.ku, a obradujący na Walnym 
Zebraniu Sprawozdawczo-Wybor­
czym Oddziału Stowarzyszenia 
Dziennikarzy PRL, uchwalili na 
stępującą rezolucję:

Zaistniała realna groźba wojny nuklearnej. Pokój jest zagrożony 
agresywną polityką mocarstw zachodnich, a zwłaszcza rządu Stanów 
Zjednoczonych, które ignorują kompromisowe i pokojowe propozy­
cje rządu radzieckiego i państw socjalistycznych.
Dziennikarze zawsze maksymalnie wspierali proces odprężenia. Uwa­
żamy się za aktywnych uczestników światowego ruchu przeciwko 
groźbie wojny nuklearnej. Dlatego dołączamy swój głois protestu i 
sprzeciwu wobec instalacji nowych typów rakiet w Europie Zachod­
niej.
Groźba zagłady nuklearnej zawisła nad światem. Nie pozwólmy 
zmarnować szansy obrony pokoju! Zależy to Również od nas, dzien­
nikarzy. (dokończenie na st‘r. 2)

Znowu eskalacja
w

Eksperyment w USA 
i bronią laserową

Waszyngton (PAP). Pentagon 
ujawnił, że 26 września lotnic­
two amerykańskie wspólnie z 
marynarką wojenną przeprowa­
dziło udany eksperyment z uży 
ciem broni laserowej, przy któ­
rej pomocy z „działka powietrzne 
go” zniszczono bezzałogowy o- 
biekt latający.
Pentagon nie wyjaśnił powodów 
2-miesięcznej zwłoki w podaniu 
tej informacji do wiadomości pü 
blicznej.
W tym tygodniu Krajowa Rada 
Bezpieczeństwa ma przeanalizo­
wać tzw. kosmiczny plan obrony 
opiewający na kwotę 27 mld 
doi. Reagan w buńczucznym 
przemówieniu z marca br, zapo 
wiedział erę „gwiezdnych wo­
jen” do końca bieżącego stule­
cia, kładąc nacisk na koniecz­
ność opracowania nowych syste 
mów broni, m. in. z użyciem pro 
mieni laserowych.

W przemyśle Pomorza Środkowego

„Elwa“ fotoamatorom
(Inf. wł.) Kołobrzeska „Elwa” od wielu lat jest znanym producen­
tem kondensatorów. Nazwa zakładu się zmieniła, lecz profil pro­
dukcji pozostał ten sam.

Tak było do 'kwietnia bieżące­
go rclku. Załoga Zalkładu nr 2 
Fabryki Podzespołów Radiowych 
— tak teraz „Elwa” się nazy­
wa — postanowiła uruchomić 
również produkcję rynkową. Za 
decydowały o tym ikłcpoty ze 
zbytem kondensatorów elektro­
litycznych. Opracowano w za­
kładzie projekt, fotograficznej 
lampy błyskowej. Szybko wyko 
nany prototyp poddano ciężkim 
próbom. Obecnie produkuje s.e 
seryjnie już 2,5 tys. lamp mie­
sięcznie.
Konstruktorzy przygotowali już 
następną, udoskonaloną wersję 
lampy błyskowej,, o większej mo 
cy. Drugi model zostanie wypu­
szczony na rynek w przyszłym 
reku. W 1984 r. planuje się wy

konać ponad 30 tys. lamp. Chłoń 
ność rynku szacuje się na 300 
tys. lamp. Nie uspokaja to kon 
struktorów z „Elwy” i nadal 
pracują oni nad udoskonalaniem 
lamp. Liczą się z konkurencją 
firm z krajów socjalistycznych. 
Nastąpmy model ma być na wy 
sokim poziomie technicznym. 
Bieżąca produkcja przebiega 
zgodnie z planem. Zanotowano 
nawet lekkie wyprzedzenie w 
realizacji zadań. W stosunku do 
ubiegłego roku dynamika iprodu.k 
cji wyniosła niemal 109 proc. 
(Perspektywy na grudzień br. są 
również pomyślne. Obecnie po­
wołuje się w zakładzie komisję 
do opracowania nowego syste­
mu płac, który zostanie wprowa 
dżemy cd 1984 r. (ley)

ie
amerykańskoHzraelskiej
Waszyngton. (PAP). W Białym 
Domu odbyła się druga runda 
rozmów między prezydentem 
USA i premierem Izraela, która 
„zaowocowała” znacznym rozsze 
rżeniem amerykańsko-izraelskiej 
współpracy, przede wszystkim w 
dziedzinie militarnej.
Romajd Reagan i Icchak Szamir 
poinformowali o utworzeniu 
wspólnej komisji polityczno-woj 
skowej, której podstawowym za 
daniem będzie pogłębienie ame­
rykańsko-izraelskiej „współpra­
cy strategicznej” na Bliskim 
Wschodzie.
Komisja, która zbierać się ma 
co pół roku zajmować się bę­

dzie koordynacją działań mili­
tarnych w regionie. Omawiać 
ma m. in. takie sprawy, jak or 
ganizowanie manewrów wojsko­
wych oraz zwiększenie amery­
kańskiej obecności wojskowej 
w Izraelu.

Prezydent Ronald Reagan i Ic­
chak Szamir podkreślili na za­
kończenie rozmów „tradycyjne 
więzi przyjaźni” między USA i 
Izraelem. Ze swej strony Rea­
gan wskazał, iż działalność korni 
sji służyć ma ochronie wspól­
nych „zagrożonych” interesów 
obu państw na Bliskim Wscho­
dzie.

«śwt« „A-m
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Bejrut (PAP/ W ciągu ostatnich 
24 godzin w rejonie gór Szuf 
znów doszło do gwałtownej e- 
skalacji walk między oddziałami 
Druzów i żołnierzami armii li­
bańskiej. W polu rażenia znala­
zły się niektóre dzielnice Bejru­
tu i okolice lotniska. Z rejonu 
walk napływają fragmentarycz­

ne doniesienia, na podstawie 
których nie można jeszcze usta­
lić liczby ofiar tych starć. We­
dług nie potwierdzonych przez 
źródła oficjalne doniesień 6, o- 
sób zginęło, a 30 zostało ran­
nych.

(dokończenie na str. 2)

Krokodyle polujq 
na rozbitków
Nairobi (PAP). Tanzańska straż przy 
brzeżna na jeziorze Wiktoria od nie­
dzieli penetruje na motorówkach 
przybrzeżne wody i szuwary w po­
szukiwaniu być może żywych jeszcze 
rozbitków z promu, który podczas 
burzy wywrócił się na jeziorze i za­
tonął. Ukryte w nadbrzeżnych zaro­
ślach ofiary katastrofy są łatwym, 
żerem dla krokodyli masowo wystę­
pujących w tej części jeziora Wik­
toria.
Uratowano 24 osoby, wyłowiono zwło 
ki 53 osób. Przypuszcza się, że drugie 
tyle zatonęło, lub stało się ofiarą 
krokodyli.

Danina Andory

Wydział przetwórstwa kołobrzeskiej „Baiiikl" produkuje każdego dinia prze­
szło 30 tys. sztuik słoików rolmopsów w zalewie estrogenowej i ogórkowej 
oraz płatów śledziowych. W pierwszych dniach grudnia wznowiono tu zo­
stanie produkcjo rołmopsów i płaitóiw śledziowych „jNordo”. Cała produk­
cja' przeznaczone zostanie - no rynelk krajowy, (pat)
Na zdjęciu: produkcja piatów śledziowych w zalewie ostra gemowej w ko­
łobrzeskiej „Barce".

Fot. Jerzy Patan

Paryż (PAP). W Pałacu Elizejskim w 
Paryżu odbyła się uroczystość prze­
kazania przez Andorę symbolicznej 
daniny Francji.
Andora, mikropaństewko w Pirene­
jach, znajduje się pod protektora­
tem Francji i biskupa hiszpańskie­
go miasta Urgel.

Czyniąc zadość tradycji, co dwa la­
ta Andora wypłaca zwierzchnikom 
symboliczną daninę. Hiszpańskiemu 
biskupowi należy się 460 peset, pół 
tuzina wędzonych szynek, 12 kogu­
tów i 24 krążki sera. Natomiast go­
spodarz Pałacu Elizejskiego otrzymu­
je od 35-tysięcznej ludności Andory 
jedynie 960 franków. Takim to spo­
sobem dochowuje się tradycji, się­
gającej średniowiecza.
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Delegacja partyjno-państwowa CSRS
z wizytą przyjaźni w Polsce

(dokończenie ze str. 1)

Przewodniczący delegacji wita się 
następnie z członkami 'korpusu 
dyplomatycznego.
.Gorąco pozdrawiali Gustava Hu­
saka i Wojciecha Jaruzelskiego 
przybyli na lotnisiko mieszkańcy 
Warszawy.

,Uroczystość na lotmisku kończy 
defilada Kompanii Reprezenta­
cyjnej WP.
Podjeżdżają samochody: w pierw­
szym zajmują miejsca Gustav 
Husak i Wojciech Jairuzelsiki. Ko­
lumna samochodów, ruszyła w 
stronę rezydencji przywódcy Cze 
c ho Słowacji.

Pizy Grobie 
Nieznanego Żołnierza
Kalka minut po godz. 12 Gustav 
Husak wraz z członkami delega­
cji, przybył na .plac Zwycięstwa. 
Wokół Grobu Nieznanego Żołnie 
rza zgromadzili się warszawiacy. 
.Stanęła w zwartym szeregu Kom 
pania Reprezentacyjna Wojska 
/Polskiego złożona z trzech ro­
dzajów wojsk. Orkiestra odegrała 
hymny Czechosłowacji i Polski. 
.Na płycie grobu, kryjącej urny 
z prochami żołnierzy poległych 
na różnych frontach. Gustav Hu­
sak złożył wieniec z czerwonych 
goździków. Następnie wpisał się 
do księgi pamiątkowej Grobu 
Nieznanego Żołnierza.

Spotkanie w KC PZPR
W godzinach popołudniowych I se­
kretarz KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów gen. armii Wojciech 
Jaruzelski spotkał się z przewód 
niczącym delegacji partyjno-pań- 
(Stwowej CSRS sekretarzem gene­

ralnym KC KPCz., prezydentem 
Czechosłowacji Gustavem Rusa­
kiem.

Wieniec
na Cmentarzu-Mauzoleum 
Żołnierzy Radzieckich
Partyjno-państwowa delegacja 
Czechosłowackiej Republiki Socja 
li stycznej, pod przewodnictwem 
Gustava Husaka przybyła na 
Cmentar z,-Ma uzoleum Żołnie­
rzy Armin Radzieckiej, po­
ległych w walkach o wyz­
wolenie Warszawy spod nie­
mieckiej okupacji. Pod obelis­
kiem wzniesionym obok 540 po­
jedynczych i zbiorowych mogił, 
kryjących prochy 23 tys. żołnie­
rzy, Gustav Husak wraz z pozo­
stałymi człopkami delegacji zło­
żył wieniec z napisem „Radziec­
kim Bohaterom”. W uroczystości 
uczestniczyli mieszkańcy Warsza 
wy oraz Kompania Reprezentacyj 
na Wojska Polskiego.

Polsko-czechosłowackie 
rozmowy w zespołach
Członkowie przebywającej w na­
szym kraju delegacji party jno- 
-państwowfej CSRS prowadzili 
wczoraj rozmowy z przedstawicie 
lami życia politycznego i gospo­
darczego naszego kraju.
Tematem rozmów prowadzonych 
w gmachu KC PZPR były spra­
wy międzypartyjne i dotyczące 
polityki międzynarodowej. Prze­
wodniczyli im ze strony polskiej 
członek Biura Politycznego, sekre 
tarz KC PZPR Józef Czyrek, a 
ze strony CSRS zastępca człon­
ka Prezydium, sekretarz KC KPCz. 
Josef Haman.

Obrady inżynierów 

i techników rolnictwa
(Inf. wł.) Wczoraj w sali konferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego w 
Koszalinie obradował X Wojewódzki Zjazd Delegatów Stowarzysze­
nia Inżynierów i Techników Rolnictwa.

Uczestniczyło w nim 154 dele­
gatów. Obecni byli również 
przedstawiciele politycznych i 
administracyjnych władz woje­
wódzkich, organizacji społecz­
nych, a także Akademii Rolni­
czej w Szczecinie i 4-osobowa 
delegacja Stowarzyszenia Agrar 
no-Naukowego z Neubranden- 
burga.
Po otwarciu zjazdu zasłużonym 
działaczom SITR wręczono sze­
reg odznaczeń państwowych, re­
gionalnych i resortowych. Srebr 
nym Krzyżem Zasługi odznaczo- 

, ny został Wacław Mazurkiewicz, 
a Brązowymi — Mirosław Wol­
ski i Zbigniew Abram.
W referacie sprawozdawczo-pro- 
gramowym dotychczasowy prze­
wodniczący Oddziału SITR, Ta 
deusz Dojutrek, podkreślił 
wkład członków tego stowarzy­
szenia w unowocześnianie przed 
siębiorstw i rolnictwa koszaliń­
skiego. Mówił o konieczności

preferowania rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej, któ­
rym podporządkować należy wie 
le różnych ( gałęzi produkcji. 
Delegaci wybrali 21-osobowy za­
rząd oddziału oraz po 6 osób do 
Komisji Rewizyjnej i do Woje­
wódzkiego Sądu Koleżeńskiego. 
Przewodniczącym oddziału po­
nownie został Tadeusz Dojutrek, 
który pełni tę funkcję od 10 lat. 
Zjazd ustalił kierunki działania 
oddziału na następnych pięć lat 
— do 1988 r. Najważniejsze z 
nich dotyczą rozwijania i umac­
niania działalności kół zakłado­
wych, pomocy i inspirowania 
kół mniej aktywnych, populary­
zacji i upowszechniania nowych 
technologii, rozszerzenia współ­
pracy ze stowarzyszeniami melio 
rantów, ogrodników, mechani­
ków i elektryków, a również roz 
wijania i umacniania kontaktów 
ze stowarzyszeniem z Neubran- 
denburga. (bog)

Pomnik Czynu Osadników Wojskowych

Społeczeństwo buduje
szkołę w

Problemy po l siko-c zec ho sio wac - 
kiej współpracy gospodarczej i 
naukowo-technicznej były przed­
miotem rozmów prowadzonych w 
Urzędzie Rady Ministrów. Zespo­
łom przewodniczyli członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wice­
premier Zbigniew Messner i czło 
nek Prezydium KC KPCz.. prze­
wodniczący rządu CSRS Lubo­
mir Sztrougal.

Wręczenie odznaczeń
W pałacu Rady Ministrów w 
Warszawie odbyła się uroczystość 
wręczenia odznaczeń państwo­
wych przywódcom Czechosłowacji 
i Polski. Wzięli w niej udział 
członkowie delegacji partyjno- 
-państwowej CSRS oraz przedsta 
wieiele naczelnych władz partyj 
nych i państwowych Polski. 
Przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wręczył Gu- 
stavowi Husakowi Wielką Wstę­
gę Orderu Zasługi Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Z kolei I sekretarz KC PZPR, pre 
mie-r gen. armii Wojciech Jaru­
zelski odznaczony został Orderem 
Klementa Gottwalda. Order wrę 
czyi Gustav Husak.

Dzisiaj, 1.12. Polskie Radio w pro 
gramie I i Telewizja Polska prze 
prowadzą transmisję z pożegna­
nia delegacji partyjno-państwo- 
wej Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej pod przewod­
nictwem Gustava Husaka. Po­
czątek transmisji o godz. 15.35.

(PAP)

Upamiętnić
polskość

(dokończenie ze str. I)

rzędującego powierzono prezeso 
wi Stowarzyszenia Kaszutosko- 
-PcmcrYk:ego. Zbigniewowi, Tale 
wikiemu.
Założeniom projektu programu 
obchodów świąt przyświęea idea 
przypomnienia ważnych faktów 
z dawnej histerii j. polskość 
tych' ziem. Projektuje się sesję 
popularnonaukową, przy udziale 
słupskiego oddziału Polskiego 
Towarzystwa Historycznego, po­
święconą Michałowi Mostnikowi. 
W zamiarze zespołu jest także 
ufundowanie tablicy lub ebei.- , 
sku, upamiętniającego postać 
polskiego księdza.
Wspólnie z Cechem Rrzemiosł 
Różnych zostanie zorganizowana 
wystawa, pokazująca działalność 
pierwszych rzemieślników — 
Słcwińców.
Z obecnym na spotkaniu przed­
stawicielem Muzeum Piśmiennie 
twa i Pieśni Kaszubskiej w Wej 
herowie omówiono plan wysta­
wy, która — przygotowana współ 
nie ,z Biurem Wysław Artysty­
cznych — stanowiłaby dekurnen 
tację do sesji.
Planuje się też rozpisanie kon­
kursu na utwór poetycki, proza­
torski lub pieśń — powiązane te 
matycznie z Ziemiami Zachod­
nimi i Północnymi.
Uwieńczeniem obchodów będzie 
odsłonięcie - pomnika-ebelisku ku 
czci tych, którzy przywrócili 
Słupsk Macierzy. Do udziału w 
cfcchodach zgłosiły akces także 
Rada Ekumeniczna, PAX i ChSS.

(mim)

30 listopada podpisany został w 
Warszawie protokół o wymianie 
towarowej i płatnościach na 1984 
rok między Polską i Czechosło­
wacją.
Z CSRS sprowadzać będziemy 

in. obrabiarki do metali, ma 
szyny i urządzenia dla przemysłu 
włókienniczego, obuwniczego i 
garbarskiego, samochody ciężaro­
we i ciągniki, tabor kolejowy, ma 
szyny rolnicze, sprzęt medyczny. 
Naszemu partnerowi sprzedawać 
będziemy natomiast przede wszy-

Protokół handlowy 
PRL - CSRS

stkiim maszyny i urządzenia dla 
chemii ii energetyki, usługi budów 
lano-montażowe,. a także maszy-1 
ny i urządzenia drogowo-budowla 
ne, dźwigowe i transportowe, wy 
roby elektrotechniczne, zespoły 
do produkcji ciągników oraz — 
po raz pierwszy — kombajny zbo 
żowe.
Istotne znaczenie dla naszej gos 
podarki będą miały dostawy cze­
chosłowackich surowców i półfa­
brykatów takich jak: kaolin, mag 
nezyt, drut patentowy dla budow­
nictwa, blacha zimnowalcowana. 
W zamian sprzedawać będziemy 
czechosłowackim kontrahentom 
węgiel i siarkę.
13 proc. całości importu z Czecho 
Słowacji stanowić będą w przysz 
łym roku dostawy towarów ryn­
kowych. Przewiduje się m'. in. za 
kupy motocykli, pralek automa­
tycznych i wirówek do bielizny, 
mebli, tkanfn meblowych, obuwia 
skórzanego, czeskiego piwa a tak­
że butelek dla niemowląt. 
Protokół podpisali wiceministro­
wie handlu zagranicznego Antoni 
Karaś i Aloiz Hlcch. (PAP)

Lot „Columbii64 

bez zakłóceń
Nowy Jork (PAP). Lot amerykań 
skiego wahadłowca kosmicznego 
„Columbia” przebiega bez zakłó­
ceń. Sześcioosobowa załoga -reali­
zuje program zajęć kosmicznych. 
„Columbia” będzie przestawiana 
w przestrzeni względem tarczy 
słonecznej, gdy będą tego wyma­
gać eksperymenty astronomiczne, 
obserwacja Ziemi, czy oględziny 
techniczne laboratorium. Astronau 
ci prowadzą również obserwacje 
medyczne pod kątem zdrowia i 
sposobu odżywiania się w kosmo­
sie przyszłych załóg. W tym ce­
lu hodują na pokładzie słonecz­
niki i zbierają dane, które przy­
dałyby się w znalezieniu odpowie 
dzi na pytanie, skąd* rośliny wie­
dzą w stanie nieważkości gdzie 
jest „góra”, gdzie „dół” i skąd i 
impuls, by rosnąć ku górze.

Polsko-radziecka
współpraca gospodarcza

(dokończenie ?e str. 1)

nistrów Janusz Obodowski i 
. Zbigniew Szałajda wraz z grupą 
specjalistów.
Delegacja radziecka została przy 
jęta przez I sekretarza KC 
PZPR, prezesa Rady Ministrów 
generała armii Wojciecha Jaru­
zelskiego.
W trakcie spotkań omówiono 
bieżące oraz perspektywiczne 
problemy współpracy gospodar­
czej. Przyjęto tryb i terminy 
wzajemnych konsultacji w za­
kresie koordynacji narodowych 
planów gospodarczych PRL i 
ZSRR na lata 1986—1990. Uzna­
no za celowe dalsze pogłębienie 
powiązań gospodarczych między 
gospodarką PRL i ZSRR w celu 
pełniejszego wykorzystania na­
szego potencjału produkcyjnego, 
a także zwiększenie stopnia nie 
zależności techniczno-ekonomicz­
nej od Zachodu.
Przewodniczący centralnych or­
ganów planowania podpisali 
dwa ważne dla przyszłego roz­
woju współpracy dokumenty:
— W sprawie współpracy o bu­
dowie gazociągu Kobryń — 
Brześć. W oparciu o ten doku­
ment polskie organizacje budów 
lane zbudują gazociąg Kobryn 
—Brześć—Warszawa. Pozwoli to 
po zakończeniu budowy na zwię

kszenie możliwości przesyłu ga­
zu, co jest głównym warunkiem 
wzrostu importu gazu ziemnego^ 
z ZSRR.
— W sprawie udziału ZSRR w 
zakończeniu budowy obiektów 
hutniczych w PRL. Na podsta­
wie tej umowy, w oparciu o 
kredyty radzieckie zostanie, do­
kończona budowa 4 baterii kok 
sowniczych w Hucie „Katowice’ 
Wydziału obróbki termicznej 
szyn w tejże hucie oraz wydzia 
łu profili giętych w Hucie „Po­
kój”. Kredyt zostanie spłacony 
dostawami: produktów z tych
obiektów, a nadwyżka wartości 
dostaw ponad wartość kredytu 
będzie przeznaczona na spłacę* 
nie dostaw gazu z ZSRR.
Strony podpisały także inne do­
kumenty mające duże znaczę 
nie dla dalszego rozwoju wspoi 
pracy polsko-radzieckiej, w tyn 
porozumienie o współpracy nau­
kowo-technicznej w dziedziny 
oszczędności zasobów przy pro­
dukcji energii cieplnej i elek 
trycznej oraz podstawowe kie­
runki rozwoju specjalizacji i kt 
operacji produkcji do 1990 roki 
w dziedzinie przemysłu samocho­
dowego i elektrotechnicznego 
przemysłu maszyn ciężkich 
transportowych oraz przemyśli 
budowy maszyn dla przemysłu 
chemicznego i naftowego. (PAP]

Obradowali dziennikarze
(dokończenie ze str. 1)

Zebranie Oddziału SD PRL za­
kończyło kadencję pierwszego za 
rządu. Zaczął on kierować nową 
zawedo w o-t wó rczą organizacją 
dz<e:nnilkarzy. która powstała i 
działała w szczególnie trudnym 
okresie kryzysu społeczno-gospo 
darczego. Wyrażał się on także 
brakiem zaufania do przekaźni­
ków opinii publicznej — prasy, 
radia i telewizji.
Na Walnym Zebraniu Oddziału 
SD PRL obecny był I sekretarz 
KW PZPR w Koszalinie Euge­
niusz Jalkuibaszek. W swym wy­
stąpieniu podkreślił społeczną 
rolę zawodu dziennikarskiego; a 
także naszą odpowiedzialność za 
słC WO.
W dyskusji o sprawach przesz­
łych i przyszłych: o- tym. co zro 
biliśmy w ciągu półtora reku i

co dziennikarze powinni przed­
sięwziąć w przyszłości — sport 
miejsca poświęcono realizacji u- 
chwały IX Zjazdu PZPR w 
części dotyczącej działania prasy 
radia i telewizji. Mówiono O' po­
trzebie integracji działań wszys­
tkich dziennikarzy pracujących 
w regionie Pomorza Środkowego 
w imię niezakłóconego- wyrażania 
opinii społecznej.
Dziennikarze uznali za swój wa­
żny obowiązek dokument cwan% 
historii. Spoczywa na nas doko­
nanie — w związku z 40-leoięm 
obchodów powstania PRL i po­
wrotu Pomorza Środkowego do 
Macierzy — szczególnego bilan­
su osiągnięć' i dróg,’ które” przez 
te lata nas prowadzały.

* Na ■"Walnym Zcbrańi il ^'(vyttteno 
nowe władze SD PRL. Prezesem 
Zarządu Oddziału został red. 
Ludwik Leos z „Trybuny Ludu”.

Znowu

(dokończenie ze str. 1)

Zarząd lotniska bejruckiego po­
wziął decyzję o zamknięciu te­
go portu lotniczego, co praktycz 
nie odcina Bejrut od połączeń ze 
światem. Przedstawiciele zarzą­
du lotniska oświadczyli, że decy­
zja o zamknięciu tego portu zo­
stała powzięta w związku z tym, 
że już trzeci z kolei dzień na je 
go terenie lądowały pociski.
W rejonie Tripoli w ciągu minio 
nych kilkunastu godzin utrzymy 
wal się wprawdzie ' kruchy ro- 
zejm między zwalczającymi się 
ugrupowaniami ' palestyńskimi, 
ale wszystko wskazuje na uszty 
wnienie się stanowisk antagoni- 
stycznych stron palestyńskich. W 
środę Jaser Arafat oświadczył, 
że nie będzie pertraktował z u- 
grupowaniami Abu Mussy.

w Libanie
Tymczasem prezydent Libanu 
Amin Dżemajel, który we wto­
rek zakończył rozmowy w 
Rzymie, po kilkunastogodzinnym 
pobycie w Paryżu udał się do 
Waszyngtonu na. rozmowy z 
prezydentem Ronaldem Reaga­
nem, które — jak określił — mo 
gą mieć decydujące znaczenie 
dla drugiego etapu konferencji 
na temat pojednania narodowe­
go w Libanie.
Zdaniem bejrückich kół poinfor 
mowanych, Dżemajel będzie kon 
ferował w Waszyngtonie na te­
mat możliwości anulowania po­
rozumienia zawartego przez rząd 
libański z Izraelem 17 maja br. 
odstąpienia od którego domagają 
się ugrupowania biorące udział 
w genewskiej konferencji pojed­
nawczej.

Fbbizeże
Grudniowy numer przynosi:
A rozmowy z 1 sekretarzami KW 
PZPR w Koszalinie' — Eugeniuszem 
Jatebasilciem i w Słupsku — Mie­
czysławem Wójcikiem A reportaże: 
Waldemara Ćwiękj — „Sen niespo­
kojny, trwożliwy", Anatola' Ullmana 
- „Antygona nie lubi narkotyków", 
Jerzego Banasiaka - „,Na przystan­
ku” (pomaturalnym) A „Listy wi­
gilijne" pisane z morza i z lqdu 
A kolejny szkic z cyklu „Czytane 
pod łc-wkq” o młodości i okresie 
dorastania w literaturze A doku­
mentacja no iemci „zc co - i z 
jakiego- powodu - płaci klient" czy­
li „Syndrom ceny" A opis podróży 
przez Schcrę „Do państwa- Gam­
mon tów’’ A a pod choinkę — Best­
sellery i przeboje, a także nowinki 
techniczne mij-ajqcego reku oraz 1 
kodeks drogowy „w pigułce”.

inie

(Inf. wij Na koncie Społecznego Komitetu Budowy Szkoły Pomnika 
Czynu Osadników Wojskowych zgromadzono dotąd 2.450 tys. zło­
tych. Koszt budowy szkoły w Świdwinie wyniesie około 80 min zło 
tych.

W projekcie przewiduje się urzą 
dzenie w szkole muzeum> naj­
nowszej historii regionu, które 
po otwarciu służyć będzie nie 
tylko uczniom, ale także tury­
stom, zwiedzającym woj. kosza­
lińskie. Wśród licznych ofiaro­
dawców zbiorowych wyróżnia 
się Wojewódzki Związek Spół­
dzielni Rolniczych i podległe mu 
jednostki — gminne spółdziel­
nie „Samopomocy Chłopskiej”. 
O społecznym odzewie na apel 
komitetu budowy świadczy wy­
mownie liczba 24 tys. osób — 
ofiarodawców indywidualnych.
Na początku realizacji uchwaiy 
KW PZPR o budowie pomnika 
-szkoły w Świdwinie wymienia­
liśmy w gazecie wszystkich, któ 
rzy zasilili fundusz budowy. Te 
raz jest to niemożliwe. Najważ­
niejsze, że zapal społeczny me 
ustaje. Świadczą o tym przykła­

dy ostatnich wpłat. Między in­
nymi GS w Tychowie oraz 
Grzmiącej wpłaciły po 10 iys. 
złotych. Gminne Koło ZBoWiD 
w Brzeźnie — 10 tys. złotych, 
GS w Połczynie Zdroju — 20 
tys. złotych, GS w Karlinie — 
10 tys. zł, GS w Polanowie — 
10 tys. zł. GS w Darłowie 10 
tys. zł, GS w Koszalinie — 15 
tys. zł. Szkoła Podstawowa w 
Wierzchominie 2042 zł, Zbiór 
cza Szkoła Gminna w Świdwi­
nie — 6440 zł.
Kończy się rok kalendarzowy. 
Zakłady pracy będą obliczać zy­
ski. Warto się zastanowić nad 
przeznaczeniem pewnych nad­
wyżek na cele społeczne i wes­
przeć pieniężnie fundusz budo­
wy pomnika-iszkoły w Świdwi­
nie. Podajemy numer konta: I 
Oddział PKO w Koszalinie nr 
33516-30052-132. (jawro)

Koszaliński Chór Nauczycielski im. F. Nowowiejskiego w październiku br. 
przeby-wał w Danii na zaproszenie burmistrza Gladsaxe pani love Smid h. 
Nawiqzcna- ta:m zestala współpraca z miejscowym chórem „SENOR”. 
Ghcr ćwiczy w Klubie Nauczyciela i przygotowuje nowy program, (kor) 
iNc zdjęc.u: próbę chóru nauczycielskiego prowadzi kcnsultcni wokalny 
Wacław Kubicki.

Fot. K. Ratajczyk

Śledztwo w sprawie 
śmierci G. Przemyka 
w końcowej fazie

Jak dowiaduje się Polska Agen­
cja Prasowa, śledztwo w sprawie 
śmierci Grzegorza Przemyka 
znaduje się w końcowej fazie. 
Zakończono podstawowe czynno­
ści procesowe. Trwa uzupełnianie 
czynności śledczych będące wy­
nikiem wniosków zgłoszonych 
przez podejrżanych i obrońców 
podczas zapoznawania ich z ma­
teriałami postępowania.
Po zakończeniu tych czynności 
oraz ponownym zapoznaniu po­
dejrzanych i obrońców z akta­
mi, śledztwo zostanie zamknięte, 
a sprawa wraz z aktem oskarże­
nia zostanie przekazana do Są­
du Wojewódzkiego w Warsza­
wie.
W Warszawskiej Prokuraturze 
Wojewódzkiej przewiduje się,' że 
nastąpi to w połowie grudnia br.

V (PAP)

Fo kapryśnym i zmiennym w 
pogodą listopadzie, grudzień r o Zr 
pocznie się — według synopty­
ków — pod znakiem zimowej po 
gody. Mówi o tym także ludowe 
porzekadło: „Gdy Andrzej (30 XI> 
ze śniegiem przybież:, sto dni 
śnieg na polu leży’’. W okresie 
do 5 bm. przewidywane jest dal 
sze ochłodzenie. Początkowo bę­
dzie zachmurzenie duże z rozpo 
godzeniami f. opady śniegu, na 
stąpnie przeważnie bez opadów. 
Temperatury maksymalne od m* 
nus 3 do minus 8 st., a minimal 
ne od minus 8 do minus 15 st. 
Wiatry słabe lub umiarkowane, 
zmienne, z przewagą wschod­
nich.
Dzisiaj w województwie kosza­
lińskim i słupskim przewiduje 
się zachmurzenie umiarkowane, 
na ogół bez opadów. Tempera­
tura w ciągu dnia do minus 3 
st. Wiatry umiarkowane, z kie­
runków północnych, (ms)
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ROLA ZPE „Kazel” w życiu regionu jest oczywista. Jedno z 
największych przedsiębiorstw w województwie koszalińskim 
liczący się w krajowej elektronice producent, również eksporter. 

Jeden z 208 dużych zakładów pracy, objętych opieką KC FiZPR. Stąd 
waga obecności partii w zakładzie, jej uczestnictwa w podejmowa­
niu różnorodnych problemów, żywo nurtujących 1600-osobową zało­
gę. Asumpt do dokonania bilansu i osiągnięć w życiu społeczno-po­
litycznym, jak i działalności produkcyjnej, dała zakładowa konfe­
rencja sprawozdawczo-wyborcza z udziałem 43 delegatów i wielu 
zaproszonych gości. '

W obszernym, rzetelnie opraco­
wanym sprawozdaniu ustępują­
cego komitetu zakładowego nie 
omijano spraw trudnych i dra­
żliwych odnoszących się zarów­
no do burzliwej przeszłości iat 
1980^-1981, jak i ostatniego okre 
su. — Miniona kadencja naicza 
ła do najtrudniejszych nie tylko 
w historii partii, narodu, ale i 
naszej zakładowej organizacji — 
powiedział I sekretarz KZ Sta­
nisław Kozłowski. — skoro z 
300 członków partii pozostało 
ich obecnie tylko 169.
Najtrudniejsza sytuacja wystą­
piła pod koniec 1981 r. Ogłosze­
nie stanu wojenngo było, jak 
wszędzie Szokiem, ale powoli or 
ganizacja partyjna odzyskiwała 
siły, Umacniała swoją obecność 
w zakładzie. Nie był to proces 
gładki. Zjawiska kryzysowe da­
wały o sobie znać. Czasem ich 
powroty niweczyły konstruktyw 
ne działania partii, stąd koniecz 
ność interwencji władz partyj­
nych wyższego szczebla i podej 
mowania przez nie znanych de­
cyzji, w tym również kadro­
wych. Dziś, mimo wielu zakrę­
tów i prążek, nie spełnionych 
oczekiwań i aspiracji mówiono 
w sprawozdaniu o umocnienia 
miejsca i roli partii w życiu c*u 
łego przedsiębiorstwa. Nie siio- 
no się jednak — i słusznie — 
na tani optymizm, przeciwnie, 
powodów do niezadowolenia i 
niepokoju jest wiele.
Odbudowa więzi partii z jej 
klasą, z ludźmi pracy, odzyski­
wanie zaufania — mówił pod­
czas obrad XIII Pienum KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski — to 
zadanie dla nas najważniejsze. 
Uzasadniane więc będzie pyta­
nie: jak i na ile blisko partia 
jest z ludźmi w swoim zakła­
dzie pracy — „Kazelu”?
I w sprawozdaniu, i w dyskusji 
padło wiele krytycznych uwag 
pod własnym adresem, to jest 
Komitetu Zakładowego, oddzia­

łowych organizacji, w ogóle 
członków partii za brak kon­
sekwencji, uporu w realizacji 
własnych, słusznych uchwał, 
wniosków, postanowień dotyczą 
cych. wielu sfer życia w przed­
siębiorstwie. Wciąż odczuwa się 
niedostatek aktywności nie tyl­
ko zresztą na zebraniach, ale w 
bieżącej pracy, w codziennych 
postawach. Dotyczy to także dy 
scypliny członków partii, ich od 
działywania na bezpartyjnych 
i samych siebie. Różnie bywało 
ze współpracą komórek partii 
wszystkich szczebli z innyf»i or­
ganizacjami społecznymi, a na­
de wszystko z administracją, uy 
rekcją, średnim dozorem. Ten 
wątek bulwersował uczestników 
konferencji, można powiedzieć, 
że dominował w dyskusji, a i 
w sprawozdaniu zajął także wie­
le miejsca. I trudno się dziwić, 
że nabrzmiałe, nie do końca za­
łatwione sprawy z tak newral­

gicznej dziedziny jaką jest poli­
tyka kadrowa, czy szerzej mó­
wiąc — problem stosunków mię 
dzyludzkich były przedmiotem

by można schematycznie. Kie­
rowniczej i przodującej roli par 
tii w zakładzie nie da się dziś 
zadekretować — powiedział ktoś 
słusznie. Zatem nie drogą admi­
nistracyjną ale środkami od­
działywania ideowo-polityczne- 
go, wychowawczego należy so­
bie taką pozycję wywalczyć. 
Kazimierz Jasiński powiedział 
wprost, bez osłonek: nie zga­
dzam się ze sformułowaniem mó 
wiącym, że w „Kazelu” nie ma 
już przeciwników politycznycn. 
Ale co równie ważne (i co jest

Z t zebrań | sprawozdawczo-
-wyborczych w partii
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wystąpień wielu towarzyszy. 
Przewijała się w tych głosach 
szczera troska o to, by zakłado 
we życie funkcjonowało w mia­
rę normalnie, aby partia poma­
gała ludziom w rozwiązaniu ich 
potrzeb oraz trudnych proble­
mów przedsiębiorstwa. Fudały 
jednak sformułowania, wydoby­
wane też były akcenty, które 
musiały niepokoić, skłaniać do 
głębszej i krytycznej refleksji.
— Jest w pracy organizacji coś 
co nie pozwala na rozwinięcie 
pełnej demokracji wewnątrzpar­
tyjnej. Jest to niechęć do publi 
cznej krytylki niekorzyst­
nych zjawisk w życiu „Kazelu”,
— Dzieje się tak dlatego, gdyż 
nie potrafimy obronić naszych to 
warzyszy pryncypialnie wypo­
wiadających się w dyskusjach 
na temat tych zjawisk.
— Brakuje nam cywilnej od­
wagi w formułowaniu jedno­
znacznych ocen kadry kierowni­
czej, jej postaw ideowych i sto­
sunku do ludzi. Owszem, dziś 
opiniujemy wiele tego rodzaju 
wniosków, jednak pozostają pio 
bierny, na które kiedyś wpływu 
nie mieliśmy i stan ten utrzy­
muje się do tej pory.
Ton tych wypowiedzi, mocno 
osadzonych w realiach zakładu 
pracy jest w swojej wymowie 
jednoznaczny. Klimat . politycz­
ny, stosunki międzyludzkie, w^a 
jemne relacje pomiędzy partią, 
organizacjami społecznymi, zwią 
zkiem zawodowym a administra 
cją dalekie są od wzorca, jaki 
winien obowiązywać w dużym, 
socjalistycznym przedsiębior­
stwie. Linie, podziału załogi nie 
przebiegają aż tak prosto rzec

zawarte w sprawozdaniu), to 
fakt, iż w szeregach partii po­
zostali jednak także ludzie ni­
jacy, tacy co swoje postawy uza 
leżniają od siły i kierunku wia­
tru. Czy na takich można liczyć, 
czy nie należy z nimi otwarcie 
porozmawiać?
Ignacy Bocian mówił o braku 
aktywności wielu członków par 
tii, o niskiej frekwencji, o „mil 
czących” zebraniach. Czy należy 
się więc dziwić słabej pozycji 
niektórych POP?
Florian Zahradmik z kolei wska 
żując na pozytywne dokonania, 
zwłaszcza w pracy ideowo-wy­
chowawczej (reaktywowanie Za 
kładowego Ośrodka Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej, wykorzysty­

wanie radiowęzła zakładowego 
uruchomienie filii WUML). ak­
centował palącą potrzebę szyb­
kiego rozwiązania licznych bo­
lączek załogi. To także spraw­
dzian wiarygodności i skutecz­
ności działań partii w oczach ca 
łej właściwie załogi. Jedną z 
wielu takich spraw jest zły stan 
opieki lekarskiej, wielokrotnie 
już sygnalizowany, ale wciąż ba 
gatelizowany przez wojewódzkie 
władze służby zdrowia.
Problem rozliczania się z par­
tyjnych zadań, realizacji włas­
nych uchwał, właściwej roli ze 
brania partyjnego, a także inspi 
ratcrsko-lkontrolnych funkcji or­
ganizacji partyjnej w kontekście 
zakładowej praktyki podniósł 
Andrzej Derliński.
— Mamy wiele dobrych do­
świadczeń, gdy idzie o trafność 
ocen partyjnych w odniesieniu 
do konkretnych sytuacji, umie­
my podejmować słuszne uchwa­
ły, ale co z tego, skoro -się do 
nich nie powraca, nie rozlicza 
tych, co za ich urzeczywistnie­
nie powinni odpowiedzieć.
Zresztą problemów żywo dysku­
towanych w zakładzie, nie za­
wsze z tych samych pozycji jest 
wiele, choćby tylko sprawa sa­
morządu pracowniczego, który 
pozostaje martwym ciałem. 
Fakt, że przyczyny tej anomalii 
mają swoje źródło w stanowis 
ku centrali, resortu, w biuro­
kratycznej mitrędze, niewiele po 
maga w lepszym samopoczuciu 
załogi i w uspołecznieniu proce 
sów planowania i zarządzania 
przedsiębiorstwem. Na pewno 
także nie pomaga zakładowej or 
ganizacji partyjnej w poszerze­
niu kręgów jej oddziaływania, 
w zdobywaniu sobie należnego 
autorytetu. Wielu dyskutantów 
krytycznie oceniło też stosunek 
członków partii do zwia.zku za­
wodowego. Należy doń tylko 10 
proc. pracowników, w tym — 
co doprawdy żenujące — jedy­
nie 38 towarzyszy. Mówił o tym 
i o innych trudnych problemach 
będących udziałem związku, je­
go przewodniczący Ryszard Czer 
liński.
A gdzie reszta? — pytali inni 
Jak w tych warunkach mówić 
serio o rozwiązywaniu spraw 
ludzkich, pracowniczych, jak bić 
się o słuszne prawa załogi?

# * *
Do niektórych szczegółowych 
kwestii podniesionych w dysku 
sji ustosunkował się Jan Kuć, 
sekretarz KW PZPR, który kre­
śląc obraz obecnej sytuacji w 
kraju zapoznał też zebranych z 
założeniami i kierunkami pracy 
partyjnej' w obecnym i przy­
szłym okresie.
Pierwszym sekretarzem jedena- 
stoosobowego Komitetu Zakła­
dowego wybrano ponownie Sta­
nisława Kozłowskiego. Delegata 
mi na miejską konferencję spra 
wozdawczo-wyborczą zostali: Je 
rzy Barczyk, Kazimierz Gawor. 
Stanisław Hombek, Stanisław 
Kozłowski.

Z bogatego w różnorodne' treści i wnioski zebrania trwającego dzie- ! 
więc i pół godziny wybrałem tylko niektóre wątki, z reguły zresztą 
krytyczne. Nie przypuszczam, aby odzyskującej oddech, krzepnącej, 
choć wciąż potykającej się o rozliczne przeszkody organizacji par­
tyjnej w „Kazelu” potrzebne były tanie i przedwczesne komple­
menty.

Jerzy Rudzik

Po skażeniu 
Grabowej

Rzeka Grabowa oczyszcza się z 
resztek oleju opałowego, jaki do 
stał się do jej wód z Fermy 
Drobiu w Prźystawach koło Ma­
lechowa w woj. koszalińskim. 
Wczoraj na wodzie były widocz 
ne pojedyńcze plamy nafty. Od 
ubiegłej soboty wyciek oleju 
jest całkowicie opanowany.

Opinia publiczna w kraju zosta­
ła poważnie zaniepokojona do­
niesieniami — nie zawsze ści­
słymi — o zanieczyszczeniu Gra 
bowej. Z tego powodu przed­
wczoraj wicewojewoda koszaliń­
ski Jacek Czayka zorganizował 
konferencję prasową w sprawie 
zanieczyszczenia rzeki.
Objawy skażenia rzeki i prze­
bieg pierwszych działań zapobie 
gawczych „Głos” przedstawi! 
wiernie w relacji z miejsca zda 
rżeń. Konferencja przyniosła 
przynajmniej częściowe odpowie 
dzi na pytania, jakie znalazły się 
w publikacji naszej gazety z so­
boty.
Ile oleju dostało się do Grabo­
wej?
— Dokładnie 922 litry — odpo­
wiedział prezes Spółdzielczego 
Kombinatu Rolniczego w Niemi- 
cy, Grzegorz Wrzolek. Inaczej
— około 800 kilogramów.
Co ostatecznie było przyczyną 
wycieku ropy?
— Awaria zaworu, zamykające­
go dopływ oleju ze zbiornika do 
pojemnika przy agregacie grzew 
czym w jednym z kurników. 
Zawór ten jest zamykany ręcz­
nie. Wyciek byłby dostrzeżony 
natychmiast, gdyby po zakręce­
niu zaworu pracownik nie szed! 
do następnego kurnika, gdzie tak 
że odbywało się tankowanie pa­
liwa.
— Jak to się stało, że do stu­
dzienki kanalizacji burzowej, 
więc zbierającej wodę z pla­
ców, ropa wlewała się rurą? 
Czy to znaczy, że instalacje ole 
jowe mają połączenie z kanaliza 
cją deszczową? Błąd w dokumen 
tacji?
— Teren fermy jest zdrenowa­
ny — odpowiedział prezes Wrzo 
łek. — Dreny są połączone z ka 
nalizacją burzową. Olej wsiąkł 
do gleby, skąd sączkami drenar 
skimi spływał do kanalizacji bu 
rzowej.
— Czy ryby zostały zatrute?
— Nie było śnięć ryb — stwier­
dził Witold Mazur, lekarz wetery 
narii, od lat specjalizujący się 
w chorobach ryb. — Przeprowa 
dziliśmy badania laboratoryjne 
ryb: są zdrowe, nie mają zapa­
chu nafty. Jadłem je.
— Po otrzymaniu sygnału o 
spływającej ropie — uzupełnił 
Jerzy Gordzie jeżyk, dyrektor 
PGRyb. — przerwaliśmy kar­
mienie ryb w stawach w Bu­
kowie Morskim. W ten sposób 
ropa nie dostała się do organiz­
mu ryb. Przypomnę, że ryby w 
stawach bytują przy dnie, na­

tomiast ropa spływa na powierz 
chni wody. Praktycznie pstrągi 
nie miały kontaktu z olejem.
— Czy lokalizacja fermy w po­
bliżu jednej z najczystszych rzek 
w kraju nie jest uchybieniem 
ze strony służb planowania prze 
strzennego?
— Nie ma w woj. koszalińskim
— odpowiedział architekt Woj­
ciech Wojciechowski, dyrektor 
planowania przestrzennego i nad 
zoru budowlanego — terenów, 
gdzie lokalizacja ferm byłaby obo­
jętna dla środowiska naturalnego. 
Usytuowanie fermy nawet kilka 
kilometrów dalej od rzeki nie 
zmienia sytuacji w przypadku 
awarii. Sprawą główną w przy 
padku każdej fermy jest stwo­
rzenie właściwych zabezpieczeń 
technicznych na wypadek awarii 
zbiorników z gnojowicą lub ole­
jem opalowym.
— Czy były w fermie w Przy- 
stawach dostateczne zabezpiecze­
nia przed awarią, drugą już a- 
warią w dziejach tej fermy?
— Dziś trzeba powiedzieć, że 
nie są one dostateczne — stwier 
dził J. Czayka. — Powinny być 
urządzenia sygnalizujące wyciek 
ropy. Można zainstalować auto­
matyczny zawór, odcinający do­
pływ paliwa w przypadku, gdy 
olej przelewa się z pojemnika.
— Czy załoga fermy wiedziała 
co ma robić w przypadku awarii 
pojemników z olejem opalowym?
— Nie tylko w Prźystawach, 
ale i w innych fermach ludzie 
nie są przygotowani do usuwa­
nia nadzwyczajnych zagrożeń 
środowiska naturalnego — stwier 
dziła Anna Majewska-Jurys z 
Państwowej Inspekcji Ochrony 
Środowiska. — Nie znają nawet 
prostych i staroświeckich spo­
sobów zbierania tłuszczów z wo­
dy np. za pomocą rzucania na 
wodę( pokrojonej słomy lub tro­
cin i następnie ich podpalenia.

— Jakie wnioski wyciągnięto z 
lekcji — na szczęście niegroźnej
— wyniesionej z Grabowej?

— W województwie zostanie do­
konany przegląd zabezpieczenia 
ferm na wypadek awarii zbior­
ników z paliwem lub gnojowi­
cą — oświadczył wicewojewo­
da. — Wyniki przeglądu zapre­
zentujemy prasie w pierwszych 
dniach czerwca 1984 r. Ferma w 
Prźystawach w przyszłym roku 
będzie ogrzewana gazem. Zosta­
ną wydane odpowiednie instruk 
cje dla pracowników ferm.
— Przypadek Grabowej nie 
powinien przysłaniać prawdy, 
że głównym zagrożeniem w woj. 
koszalińskim czystości wód i 
gleb są wycieki gnojowicy z 
ferm oraz ścieki komunalne. 
Z ferm i miast trucizna spływa 
systematycznie, dzień w dzień,

Jóief Markowicz

W związku z oficjalną wizytą przyjaźni w Polsce delegacji 
partyjno-pąństwowej Czechosłowackiej Republiki Socjalistycz­
nej I sekretarz KZ PZPR, prezes Rady Ministrów, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski udzielił wywiadu dziennikowi „Rude 
Pravo”. Oto tezy wypowiedzi W. Jaruzelskiego.

Najbardziej niebezpieczne 
zjawiska są już za nami. 
Zagrodziliśmy drogę anar­

chii i kontrrewolucji. Powrócił 
spokój i bezpieczeństwo. Położy 
liśmy kres rozkładowi gospodar­
ki. Powstrzymane i odwrócone 
zostały tendencje spadkowe w 
wydajności pracy, w produkcji, 
w tworzeniu dochodu narodowe 
go. Partia odbudowuje swe si­
ły, aktywizuje szeregi, czego m. 
in. wyrazem jest przebiegająca 
pomyślnie kampania sprawoz­
dawczo-wyborcza. Społeczeń­
stwo polskie wykazuje patrio­
tyczne poczucie odpowiedzialno­
ści, niosąc ze zrozumieniem cię­
żary i trudności życia codzien­
nego.
— W obecnej sytuacji gospodar­
ka staje się pierwszoplanową a- 
reną walki klasowej, politycz­
nej. Jednocześnie istnieje żywot 
na potrzeba i , szansa, aby wszy 
stkie patriotyczne siły społeczeń 
stwa polskiego, skupiły się wo­
kół ogólnonarodowego zadania, 
jakim jest uzdrawianie i rozwój 
gospodarki socjalistycznej. Jest 
to więc również płaszczyzna, na 
której m. in. przejawiać się mo­
że i powinna aktywność PRON, 
związków zawodowych, samorzą 
dów pracowniczych, ruchu mło- 
żowego, różnych organizacji spo 
łecznych.
— Naważniejszym zadaniem jest 
zasadniczy wzrost społecznej 
wydajności naszej gospodarki. 
Jest to konieczne i w pełni 
możliwe. Bowiem obok różno- 
rodnych obiektywnych trudności

istnieją w niej jeszcze wielkie 
rezerwy. Dotyczą one lepszego 
wykorzystania potencjału pro­
dukcyjnego, siły roboczej i czasu 
pracy, surowców i materiałów, 
myśli naukowo-technicznej.
— Wejście Polski i Czecho­
słowacji na drogę rewolucyj­
nych, socjalistycznych przeobra­
żeń pozwoliło na zasadnicze po­
głębienie współpracy między na 
szymi krajami oraz rozszerzenie 
jej na wszystkie dziedziny ży­
cia społeczno-politycznego i go­
spodarczego, nadało naszym sto­
sunkom wysoką, internacjonał i- 
styczną rangę.
— Inicjują, kierują i patronują 
naszej współpracy marksistow­
sko-leninowskie partie — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
i Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji. Uważamy za wielce 
pożądane dalsze roszerzanie form 
oraz zwiększenie intensywności 
i współdziałania na różnych płą 
szczyznach i szczeblach. To sa­
mo dotyczy stronnictw sojuszni­
czych, a także związków zawo­
dowych, organizacji młodzieżo­
wych i społecznych.
— Cenny jest dorobek naszej 
współpracy w dziedzinie gospo­
darczej. Na wielu odcinkach 
osiągnęła ona wysokie formy 
wzajemnie korzystnych świad­
czeń inwestycyjno-budowlanych, 
instalacyjno-sprzętowych, surow- 
cowo-materiałowych, naukowo- 
-technicznych. Chcemy z sa­
tysfakcją podkreślić, iż mimo 
trudności i zakłóceń, które na­
stąpiły w polskiej gospodarce,

nasza współpraca w tej dziedzi­
nie, a zwłaszcza obrót towaro­
wy rozwijał się pomyślnie, zbli­
żając się już obecnie do pozio­
mu z 1979 r. Jest naszym za­
mierzeniem, aby pójść dalej i 
głębiej w tym kierunku. Dobrym 
przykładem jest m. in. budowa 
zakładów chemicznych Duslo w 
Sali przez stronę polską oraz za­
angażowanie strony czechosło­
wackiej w dokończenie budowy 
fabryki baloników żarówkowych

w Pile, której produkcja służyć 
będzie potrzebom obu naszych 
krajów.
— Widzimy również dalsze mo­
żliwości rozszerzania powiązań 
kooperacyjnych i specjalizacyj­
nych, wymiany surowców, pół­
produktów i materiałów, współ­
pracy naukowo-technicznej.
— Imperializm amerykański 
wzmaga politykę konfrontacji, 
podejmuje próby zburzenia rów 
nowagi sił w Europie i świecie. 
W ostatnich dniach jego awan­
turnicze zamiary weszły ze sfery 
przygotowań w etap realizacji. 
Przedstawiane cierpliwie i kon­
sekwentnie przez Związek Ra­
dziecki, przez wspólnotę socjali­
styczną propozycje konstruktyw­
nych, kompromisowych rozwią­
zań, prowadzących do obniżenia 
pułapu zbrojeń zostały tym sa­
mym odrzucone.

— Cała odpowiedzialność za 
następstwa tej wielce niebezpie­
cznej, pozbawionej w istocie roz 
sąd,ku i wyobraźni decyzji spa­
da na nząd Stanów Zjednoczo­
nych oraz rządy tych państw 
NATO, które wyraziły zgodę na 
rozmieszczenie na swoim tery­
torium nowych amerykańskich 
rakiet.
— Stanowisko rządu polskiego 
jest znane. Przyjmujemy z peł­
ną aprobatą zapowiedziane w

ostatnim oświadczeniu itow. Ju­
rija Andropowa decyzje i przed 
sięwzięcia rządu radzieckiego, 
zmierzające d® zapewnienia bez 
pieczeństwa ZSRR Ii wszystkich 
krajów iwspólnoty socjalistycz­
nej. Mamy również całkowite 
zrozumienie dla postanowień do 
tyczących przyspieszenia prac 
przygotowawczych do rozmiesz­
czenia na terytorium CSRS i 
NRD rakiet cperacyjno-taktycz- 
nych o zwiększonym zasięgu.
— Nie tracimy nadziei, że wciąż 
jeszcze możliwa jest odbudowa 
atmosfery odprężenia w polity­
ce międzynarodowej. Z ,t.ą myś 
lą witamy gotowość powrotu 
Związku Radzieckiego do zgło­
szonych wcześniej propozycji w 
sprawie Ograniczenia i redukcji 
zbrojeń, w wypadku przywró­
cenia sytuacji istniejącej przed 
rozpoczęciem dyslokacji nowych

amerykańskich rakiet w Euro­
pie.
— Doprowadzenie do odwróce­
nia groźnego biegu wydarzeń, 
przeciwstawienie się konfronta­
cyjnym posunięciom Zachodu, 
zdobywanie międzynarodowego 
poparcia dla naszych pokojo­
wych, rozbrojeniowych intencji
— to doniosłe zadanie polityki 
zagranicznej państw socjalistyez 
nych.
— Talkim zadaniem jest rów­

nież demaskowanie aktywizują­
cych się rewanżystowsko-odwe- 
towych nurtów w RFN oraz 
prób kwestionowania nierozdziel 
nych porozumień z Jałty i Pocz 
damu — fundamentu europej­
skiego bezpieczeństwa oraz po- 
r z sjdk u t ery tor i al neg o.
— Cyniczna polityka Zachodu 
otwiera dziś wielu ludziom o- 
czy na fałszywych przyjaciół, 
którzy swój rzeczywisty stosu­
nek do naszego narodu doku­
mentują najdobitniej restrykcja 
mi, czy rakietami wycelowany­
mi m. in. w Polskę. Również 
wielu ludzi lepiej zrozumiało, 
gdzie mamy prawdziwych przy­
jaciół — socjalistyczną rodzinę, 
która nie pozostawiła nais w 
biedzie. ,
— Czechosłowacką delegację par 
tyjno-państwową iz ław. Gu sta- 
vem Husakiem witamy z praw

dziwą radością. Od czasu ubie­
głorocznej, kwietniowej wizyty 
delegacji polskiej w waszym kra 
ju. dokonany został postęp we 
wszystkich właściwie dziedzi- - 
nach, przede wszystkim zaś we 
współpracy gospodarczej. Jestem 
przekonany, że obecna wizyta 
w Polsce najwyższego przedsta­
wicielstwa bratniej Gzechosłowa 
cji otworzy nowy, ważny roz­
dział w stosunkach między obu 
krajami.
— Liczymy w szczególności, że 
merytoryczne rozmowy i wspól­
nie podjęte ustalenia zaowocu­
ją dalszym postępem w proce­
sie zbliżania naszych państw i 
r^rodów, a także w sojuszni­
czym dziele obrony, umacnian.a 
i pomnażania zdobyczy socjaliz­
mu. W toku wizyty dokonamy 
również przeglądu niektórych 
problemów międzynarodowych, 

opracujemy stosowne oceny i 
wnioski. Będzie tc debra okaz­
ja do ponownego podkreślenia 
jedności naszych partii i państw, 
ich solidarności z KPZR, ze 
Związkiem Radzieckim, z całą 
socjalistyczną wspólnotą.
— Czechosłowacja i Polska pad­
ły pierwsze ofiarami hitlerow­
skiej agresji. Były to doświad­
czenia, których zapomnieć nie 
sposób. Szczególnie teraz, gdy 
na europejskim niebie zno-wu 
piętrzą się ciemne chmury, ma­
my moralne prawo i polityczny 
obowiązek, aby wspólnie przy­
pomnieć lekcję niedawnej hi­
storii.
— Pragnę w »mieniu KC PZPR
i rządu PRL, w imieniu społe­
czeństwa polskiego przekazać 
komunistom, v'szystkim ludziom 
pracy, narodem bratniej Czecho 
Słowacji wyr .zy przyjaźni oraz 
serdeczne po zdrowienia. Przyj­
mijcie, Drodzv Przyjaciele, naj­
lepsze życzeiuia dalszych osiąg­
nięć ma drodze budownictwa soc 
jalistycznego. (PAP)
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WCZASACH wstrząsów spo­
łecznych zawsze kruczeją 
Mary kultury. Jeśli nie 
rozlegają sie nawoływania do 

burzenia, stanu zastanego, to w 
naij 1 eps zym wypadiku do chodzi
do takiej dominacji potrzeb so­
cjalnych i 'bytowych, kiedy kul­
turę traktuje sie jako luksus. 
Takie tendencje z siłą ujawniły 
sie w czasie polskich niepoko­
jów w 1980 i 1981 ir. Pojawiły 
sie wówczas Wołania likwidator- 
s-kie, -będące głównie wyrazem 
sprzeciwu wc'bec fasadoWości z 
lat poprzednich. Zagrożenie kul­
tury stało się realne w 1981 ro­
ku, kiedy przystąpiono do wpro­
wadzania rachunku ekonomicz­
nego.
Zniknięcie CRZZ jakoś mecena­
sa kultury nie było groźne. Był 
to mecenas wspierający działal­
ność fasadową, robioną na po­
kaz. Kruszejące filary kultury 
zostały wzmocnione decyzjami o 
utworzeniu funduszu kultury i 
sejmciwą ustawą budżetową na 
1983 r. Nie zamknięto więc te­
atrów. muzeów, *oper, filharmo­
nii, biblio tek -publicznych i pań­
stwowych domów kultury. Nato­
miast ubytki znaczne — przy­
najmniej znaczące w statystyce 
— nastąpiły w sieci placówek 
kulturalnych, finansowanych 
przez zakłady pracy.
W woj. koszalińskim w 1982 ro­
ku doszło' do likwidacji: 11 świe­
tlic i klubów, istniejących przy 
zakładach pracy. Były to placó­
wki mieszczące się na terenie za 
kładów pracy łub z dala od o- 
siedli mieszkaniowych, prowadzą 
ce działalność okolicznościową 
(Dzień Kobiet, Dźień Dziecka, 
choinka, święto branżowe). Klub 
rzemiosła' w Białogardzie stał się 
świetlicą, świetlice „Telkom- 
-Telczy”, POM i PGIKiM w Cza­
plinku zmieniono na stołówki. 
W statystykach widnieje jeszcze 
IZ zakładowych domów kultury 
i klubów w woj. koszalińskim. 
Lecz faktycznie systematyczną

działalność prowadzi ledwie kil­
ka-, jak domy kolejarza i kluby 
na osiedlach spółdzielni miesz­
kaniowych, klulb „Łącznościo­
wiec”, w Koszalinie i kluby przed 
siębicrsitw rybackich w Darło­
wie i w Kołobrzegu.
W woj. słupskim wolą pracow­
ników i przy aprobacie władz 
miejskich klub „Słowinlka” przy 
fabryce’ cukierków zamieniono 
na przedszkole. To samo; uczy­
niono z klubem spółdzielni mie­
szkaniowej. Pomieszczenia Mię­
dzyzakładowego Dcirnu Kultury 
w Dębnicy Kaszubskiej przeka­
zano szkole. Ubytki są również 
w sieci klubów zakładowych w 
Lęborku.
Dwa nowe i piękne "obiekty za­
kładów pracy — domy kultury 
budowlanych w Koszalinie i w 
Kołobrzegu — nie świecą pustka 
mi tylko dlatego, że podstawową 
część działalności w tych obiek­
tach prowadzą finansowane z 
budżetu państśwa miejskie bśrcd- 
ki kultury. Zamknięte zakłado­
we placówki kultury nie są wiel 
ką stratą. Pracowały one od 
święta do święta, nie miały wy­
dzielonych preliminarzy finanse 
wych.
Nawet placówki o-'dlügoletinich tra 
dycjach, iak domy kolejarza w 
Białogardzie i w Szczecinku, 
skupiają w kołach zainteresowań 
i w zespołach tylko- po 70—80 
osób, głównie dzieci i emerytów. 
Pojawiła się natomiast realna 
groźba przerwania działalności 
tych domów kultury i klubów, 
które były liczącymi się w mie­
ście ogniskami życia kultural­
nego, często prawie jedynym 
miejscem spędzenia wolnego cza­
su załóg pracowniczych. Taką 
rolę częściowo pełniły rybackie 
kluby morskie w Kołobrzegu, 
Ustce i w Darłowie. Taką rolę 
pełnią osiedlowe placówki, pro­
wadzone przez spółdzielczość 
mieszkaniową. Są one finanso­
wane przez zakłady pracy z fu-n 
duszu sojalnego. Wysokość fun­

duszu jest określona przepisami 
i nie może być dowolnie zmie­
niana przez samorząd pracowni­
czy. Fundusz socjalny jest zaś 
taki, że ledwie wystarcza na po­
krycie dopłat do skierowań na 
w-cza-sy, obozy i kolonie letnie, 
na ulgo;we posiłki w stołówkach, 
na „kwiatek dla E-wy” i paczu­
szkę p-od choinkę. Ograniczono 
poważnie nawet fundusze na 
s-port i kulturę przy planowaniu 
kosztów kolonii letnich. Gdy­
by samorząd praco'wniczy miał 
spore kwoty zysków do podzia­
łu to w sposób oczywisty roz­
dzieli je najpierw na nagrody, 
inwestycje i wczasy, a jakieś 
resztki przeznaczy na organiza­
cję imprez kulturalnych łub 
prowadzenie klubu.
Minister kultury i sztuki kilka- 
razy zapowiadał, że zakłady pra­
cy prowadzące działalność kultu­
ralną otrzymają stosowne ulgi 
podatkowe. Inaczej — zamiast 
odprowadzać część pieniędzy do 
banku, mogłyby je przeznaczyć 
na prowadzenie domu kultury 
lufo organizację imprez. Ulgi ta­
kie zastosowano wobec zakła­
dów, utrzymujących przyzakła­
dowe szkoły. Takie' rozwiązanie 
— ważne dla ucZeótnicłtwa kla­
sy robotniczej w życiu kultural­
nym — znajdowało się w szero­
ko konsultowanych projektach 
•ustawy sejmowej o upowszech­
nieniu kultury.
Jednak rządowy projekt usta-wy, 
której pierwsze czytanie odbyło 
się ostatnio w Sejmie, takich 
sformułowań już nie zawiera. Je 
śl.i więc posłowie nie zmienią 
brzmienia projektu, referowane­
go w Sejmie przez ministra kul 
tury i sztuki, zakłady p-racy bę­
dą stopniowo rezygnować z pro 
wadzenia działalności kultural­
nej. Nie pomogą apele, naciski 
lub przypominanie, że zakład 
pracy ma również obowiązki wy 
chowawcze wobec załogi. Samo­
rządy pracownicze jiuż poczynają 
głosić opinię: fabryka jest po to,

by produkować, a resort kultu­
ry zOsitał powołany do organiza­
cji życia kulturalnego.
W tej sytuacji — jeśli Sejm 
przyjmie wniesiony projekt u- 
stawy — całkowity ciężar upo­
wszechnienia kultury przesunie 
się na placówki państwowe, jak 
domy i ośrodki kultury finanso­
wane przez urzędy gminne i 
miejskie. Na razie z działalności 
kulturalnej1 nie wycofują się 
spółdzielnie mieszkaniowe, „Sa­
mopomoc Chłopska” i „Ruch”. 
Lecz nie wiadomo, czy pewnego 
dnia. członkowie spółdzielni mie 
szkaniówych nie zaprotestują 
przeciw płaceniu' miesięcznych 
składek (wkalkulowanych w 
czynsz) na kluby, świetlice i 
etaty. Wskażą na ministra kultu 
ry jako osobę, do której należy 
organizacja życia kulturalnego^ 
także na osiedlu. Pegeery już nie 
znajdują dość pieniędzy na utrzy 
manie placówek kultury, choć w 
tym środowisku często są to je­
dyne w promieniu wielu kilo­
metrów ośrodki życia kultural­
nego'.
Ze sprawą bazy lokalowej i fi­
nansowej częściowo' łączy się u-1 
czeybnictWo w życiu kultural­
nym. Obserwujemy bardzo wy­
raźny spadek zainteresowania 
społeczeństwa udziałem w dzia­
łalności kulturalnej (kółka za­
interesowań, zespoły) oraż w 
imprezach.
Przyczyny są wielorakie, choć 
dwie z nich na pewno zaliczają 
się do głównydh. Spora część 
•społeczeństwa psychicznie jest 
zmęczona i przeżyciami ostat­
nich lat i uciążliwością życia co­
dziennego. Po pracy i zakupach 
ludzie wracają do demów mię­
dzy godziną' 17 i 18. Wielu pra­
cuje w wolne soboty i w niedzie 
le.
Przyczyną drugą są rosnące ko­
szty utrzymania. Społeczeństwo 
rezygnuje z wydatków na kino, 
na imprezę estradową, na teatr, 
na książkę.

Taka sytuacja w sposób prosty 
prowadzi do odwyknięcia ludzi 
cd innego, niż oglądanie telewi­
zora, korzystania z kultury. Po­
zostaje jeszcze drobna nadzieja, 
że posłowie nadadzą ustawie 
brzmienie inne, niż przedstawio­
ne przez ministra kultury i sztu 
ki. Wted!y zakład pracy miałby 
pewne możliwości przybliżania 
kultury swoim pracownikom.

Józef Markowicz

Płótno słynnej Panoramy Racławickiej poddawane jest w dalszym 
ciągu intensywnym zabiegom konserwatorskim. Specjaliści w ru­
chomych wózkach umieszczonych na wysokich rusztowaniach punk­
tują ubytki w warstwie malarskiej. A ponieważ nie ma, pćlki co, 
kłopotów ze sprzętem oraz z substancjami chemicznymi niezbędny­
mi (do konserwacji, prace przebiegają planowo. Nie znaczy to oczy­
wiście, że wszystko odbywa się bez problemów. Dotyczą one jednak 
na szczęście spraw technicznych. Nie jest bowiem łatwe łączenie po­
szczególnych brytów potężnego obrazu tak, by nie uszkodzić sędzi­
wego i bardzo już „zmaltretowanego” płótna.

Na zdjęciach: (góra) konserwatorzy uzupełniają ubytki w warstwie 
malarskiej płótna; (dół) koleje losu Panoramy Racławickiej spra­
wiły, że konserwacje mające na celu ocalenie jej i udostępnienie 
publiczności, wymagają żmudnej i wieloletniej pracy specjalistów.^

Foto: CAF — Adam Hawałej

Bunt stary jak świat
s '

Rozmowa z dr. ANDRZEJEM BAŁANDYNOWICZEM, zastępcę dyrektora 
Instytutu Profilaktyki Społecznej i Resocjalizacji UW

Cpuny, hippisi, poppersi, pacyfiści, flanelowcy, git-ludzie, punkow- 
cy i nie wiadomo, kto jeszcze. Ilu ich jest w Polsce? Statystyki na 
ten temat milczą. Reprezentatywnych badań nikt, jak dotąd, nie 
przeprowadził. Nie wiemy, czy jest to zmora ogólnopolska, czy pro­
blem właściwy tylko dla pewnych regionów kraju. Nie wiemy, czy
bardziej to typowe zjawisko dla 
czy dla ich rówieśników pochodź 
ko jedno: jeszcze kilka lat temu 
żeli powstawały, to w starszych 
wśród punków czy narkomanów 
dzieci.

— Specjaliści orzekli kategorycz­
nie: polskie ruchy młodzieżowe 
to tylko ślepe kopiowanie wzo­
rów z Zaehbdu, PunkiY i hippy 
znad Wisły to jedynie epigoni za­
granicznych rówieśników. Wie­
rzyć w tę diagnozę? Jakie są 
przyczyny buntu młodzieży?
— Jedną z najważniejszych da 
się wyjaśnić starym jaik świat 
konfliktem .młodych ze starymi.
I w szkole podstawowej, ii w 
średniej i iprzez cały okres stu­
diów młody człowiek traktowany 
jest jako przedmiot wycho­
wania. Ciągle prowadzi się go za 
rączkę, kontroluje, poucza i mu­
sztruje. Inna przyczyna związana 
jest z samym okresem dojrzewa­
nia. Młodzi mają bardzo śfinie 
rozwinięte poczucie godności, 
pragną, aby ich zauważano, do­
ceniano i akceptowano. Tymcza­
sem wciąż słyszą połajanki: za 
mały jeszcze jesteś, za głupi, nie 
ma z tobą o czyim rozmawiać i 
tak nie zrozumiesz. To oczywiś­
cie musi obrażać ich godność, 
musi powodować bunt. Nie mają 
gdzie zaspokajać .swoich aspiracji, 
nie dysponują .normami postępo­
wania i wartościami uznanymi za 
własne. Poczucie wyrządzonej 
krzywdy decyduje więc w końcu
0 wejściu do grupy nieformalnej. 
Do tego proszę dodać patologię 
szkoły: uczeń .poszukuje auteryte 
tów, wzorów godnych naśladowa­
nia. Szuka ich wśród nauczy­
cieli i nie znajduje, bo współ­
czesny nauczycie] jest zazwy­
czaj bardzo nijaki. Do' wy­
siłku nie dopinguje, o „nadpro­
dukcję” wiedzy nie upomina się
1 w efekcie doprowadza do pry­
mitywizmu uczenia. Nauka nie 
daje więc młodym satysfakcji, 
praca też mie. Tyim właśnie .na­
leży tłumaczyć wołania: „nie bę­
dę wołem roboczym, to dobre dla

młodych z rodzin inteligenckich, 
jnia robotniczego. Pewne jest tyl- 
nieformaine grupy młodzieży, je- 
klasach szkoły średniej. Dzisiaj 
coraz więcej jest 10- i 11-letnich

frajerów”, „nie chcę 'takiego ży­
cia, jakie mają moi starzy”. Oglą 
dają się za życiem innym, ciekaw 
szym, w ten sposób znowu tra­
fiając do jakiejś grupy niefor­
malnej. Bycie w takiej grupie 
skłania bawiłem do pokonywania 
przeszkód, dowartościowuje, wy­
pełnia puste życie.
— Młodym gniewnym Polakom 
zarzuca się, że nie mają żadnej 
ideologii. Dorośli twierdzą, że to 
tylko moda, szpan, w ostatecz­
ności — bunt dla samego buntu. 
Podziela Pan tę opinię?
— Uważam, że każdy ruch mło­
dzieżowy posiada jakąś ideologię. 
Idee mogą być naiwne, mogą być 
nieudolnie wyartykułowane, ale 
są. I jeszcze jędrna uwaga: mie 
można oceniać ideologii tylko po­
przez pryzmat .zewnętrznych za­
chowań. Badania przeprowadzone 
kilka lat temu wykazały na przy 
kład, że gitowcy preferują takie 
wartości, jak: szczerość, uczyn­
ność w działaniu, męskość i praw 
domówność. Manifestacje git-lu- 
dzi tylko pozornie tym wartoś­
ciom zaprzeczają. Podobnie rzecz 
ma się z punkami. Gdy widzi­
my na ulicy młodego człowieka 
z wystrzyżonymi, ubarwionymi 
włosami, z przekłutymi uszami, 
obwieszonego łańcuchami .i nie 
wiadomo czym jeszcze — bardzo 
trudno sobie wyobrazić, że jest 
to wyzwanie rzucone (konsump­
cyjnemu stylowi życia. W tym 
wypadku manifestacja przybrała 
formę drastyczną i wulgarną.
— Skąd u Pana tyle wyrozu­
miałości?
— Proszę mnie źle nie zrozumieć. 
To, co .mówię, nie dowodzi, iż 
popieram wszelkie destruktywne 
formy organizacji młodzieży. U- 
ważam jednak, że w każdym ru­
chu młodzieżowym trzeba starać 
się znajdować rzeczy czyste. A

taką rzeczą jest z pewnością o- 
brona własnego „ja”, „ja” mło­
dego chłopaka czy dziewczyny u 
schyłku XX wieku, żyjących w 
trudnych warunkach społecznych, 
zdeterminowanych określonym 
układem sytuacyjnym, znających 
własne predyspozycje i skłon­
ności d .starających się znaleźć 
dla mich jakieś ujścia. Oni muszą 
się gdzieś wyżyć, wyładować swo 
ją naturalną rozwojową agresję. 
My, dorośli, wiedząc o tym, po­
winniśmy i,m ,to ułatwić, wyzna­
czając dopuszczalne społecznie 
akceptowane i poddające się kon 
troili społeczeństwa rozmiary.
— W tłumaczeniu na język kon­
kretów, co by to miało ozna­
czać?
— Na przykład, tworzenie klu­
bów młodzieżowych, w których 
.będą jedynymi i pełnoprawnymi 
gospodarzami... Albo organizowa­
nie obozów i różnych form re­
kreacji, ale nie jakichś biegów 
ulicznych, ścieżek zdrowia i im 
podobnych. /To musi być oparte 
ma autentycznym ryzyku, na od­
wadze, na przełamywaniu włas­
nych słabości. Jakieś wyprawy 
jachtem na pełne morze, jakieś 
wspinaczki górskie.
— Tymczasem zamiast myśleć o 
tym, pocieszamy się, że to moda, 
że przeminie z wiatrem, że ro­
zejdzie się po kościach...
— Tak łatwo to nie przemija. Gi­
towcy byli na początku lat sie­
demdziesiątych i są nadal.'Hippisi' 
byli i są nadal. Narkomani byli i 
są nadal. Tyle, że dzisiaj przyćmili 
ich pumkowcy, poppersi, pacyfiś­
ci. Nie wiadomo ilu ich jest, ale 
wiadomo, że są coraz młodsi i co­
raz ich więcej. Dlatego tak waż­
ne jest zrozumienie i tolerancja 
okazane przez społeczeństwo. Nie 
możemy występować tylko z po­
zycji totalnej walki. Jestem pe­
wien, że bezwzględne przeciw­
działanie tym zjawiskom nic nie 
da. Spychani na margines, piętno­
wani, karani za swoją odmien­
ność, młodzi będą mieli jeszcze 
jeden argument przemawiający 
za tym, że szczęścia :i spełnienia 
należy szukać w grupie nieformal 
nej.

Rozmawiała:
Halina Retkowska

Kilka tygodni temu „Tygodnik 
Kulturalny” rozpisał ankietę na 
temat „Dlaczego wieś nie śpie­
wa?” Zmartwienie może i słusz­
ne: szkoda tej folklorystycznej 
i sielankowej, a minionej już wi­
zji wsi. Ale prawdziwie też ktoś 
w prasie nabijał się z tej ankie­
ty, podsuwając myśl, że może 
wieś zajęta jest artykułowaniem 
innych swoich potrzeb i nie smę­
tne pieśni kosiarzy 'jej w gło­
wie.

Sam przyznam, że wolałbym an­
kietę nt. „Dlaczego wieś nie czy­
ta?” Może okazałoby się, że śpie­
wać może, a nie chce; a czytać 
chce, a nie może. Nie wiem, jak 
jest naprawdę, ale wiem za to z 
ostatnich danych, że w 1980 ro­
ku liczba czytelników wiejskich 
zmalała o 60 tys. osób. Chodzi 
oczywiście o klientelę bibliotek, 
bo tylko ta daje się objąć staty­
styką.

Rok 1980 nie był jeszcze najgor­
szy, bowiem np. w 1981 r. licz­
ba czytelników zmniejszyła się 
prawie o 380 tys. osób w sto­
sunku do roku poprzedniego. 
Najbardziej musi martwić fakt, 
że ten niekorzystny proces stał 
się zjawiskiem normalnym i na­
rastającym, systematycznym. Np. 
w 1971 roku środowiska wiejskie 
stanowiły 49,4 proc. klienteli 
wszystkich bibliotek publicznych, 
a w 1982 roku już tylko 43,2 proc. 
Jeśli ma być tak dalej — trze­
ba bić na alarm i coś w tej spra­
wie robić.

Trudno bez odpowiednich badań 
socjologicznych ustalić, na ile 
„subiektywne” przyczyny, kultu- 
ralno-obyczajowe, stoją u podło­
ża tak groźnego spadku czy­
telnictwa. Ale wiadomo, że ist­
nieje podstawowa przyczyna 
konkretna: redukcja punktów bi­
bliotecznych na wsi. Było ich w 
1982 roku tylko 20 535, tj. o 1237 
mniej niż w 1981 roku. W ciągu 
całej dekady niemal każdy rok 
charakteryzował się tym spad­
kiem. Jeśli do tego dodamy zja­
wiska społeczne związane np. z 
systematycznym wyludnianiem 
się wsi lub malejącym margi­
nesem czasu wolnego chłopów 
— zrozumiemy, jak niebezpiecz­
ny powstał „syndrom”. Gdybym 
był szydercą, rzekłbym, że owo­
cną walkę z analfabetyzmem 
przeprowadzono bezcelowo.

Całe to zjawisko, rzecz jasna, 
nie sprowadza się do zmartwień 
bibliotecznych. Biblioteki nie są 
rezerwatami książki, której inne 
obiegi są równie ważne, kto wie

czy nie bardziej naturalne i po­
żądane. Ale cóż począć, jeśli 
książek brak także w wiejskich 
szkołach, a księgarnia na wsi jest 
czymś bardziej egzotycznym niż 
sizalowy sznurek. Kioski „Ru­
chu” na co dzień oferują lektu­
rę tak byle jaką i przypadkową, 
że trudno żądać, by one pośred­
niczyły w trafianiu literatury pod

brutalna sytuacja czytelnicza. 
Szczególnie pokrzywdzeni są mło­
dzi czytelnicy. Książka dla dziec­
ka jest na wsi prawie nieosią­
galna. Zuniformizowanie progra­
mu szkolnego wcale zaś nie za­
pewnia równych szans intelek­
tualnych poszczególnym środowi­
skom. Potem mówi się o potrze­
bie awansu, dla którego nie stwo-

strzechy. Euforia działalności 
„kluboksięgarń” także minęła i 
w tych, też nielicznych, placów­
kach króluje nie książka, a oran­
żada i lizaki.

Wiejski czytelnik w gruncie rze­
czy może kupić książkę w mie­
ście. Proszę sobie jednak wyo­
brazić, jak to wygląda w prak­
tyce, a więc proszę wyobrażać 
sobie niewiele.

Dostęp środowiska wiejskiego do 
książki jest bardzo utrudniony. 
Brak także w tej mierze możli­
wości nieoficjalnych, z jakich 
jednak obficie korzystają miesz­
kańcy miast. Iluż bowiem nas, 
mieszczuchów, ma tu znajomego 
księgarza, tam wydawcę czy dru­
karza, iluż kupuje książki na 
pchlich targach, aukcjach, gieł­
dach itp. I też krzyczymy — 
słusznie! — że wszystko mało. 
Ale pojedźmy sto kilometrów za 
Warszawę czy Kraków i zoba­
czmy, jak wygląda naprawdę

rzono w rzeczywistości dostatecz­
nych warunków.

Infrastruktura wsi przeżyła re­
wolucję. Zadomowiła się po­
wszechna oświata, zelektryfiko­
wano większość i skanalizowa­
no wiele osad, rozwinął się ruch 
amatorski i wiele innych form 
niezaściankowej działalności. Jed­
nak „infrastruktura” kulturalna 
budzi wciąż więcej niepokoju 
niż zadowolenia.

Powie ktoś: pobożne życzenia i 
narzekania, chłopu i tak nie w 
głowie wylegiwanie się pod gru­
szą i czytanie ostatnich książek 
Becketta czy nawet Myśliwskie- «t* 
go. Może i racja. Tyle że winna 
jest nie wieś, zaś racje takie 
należą do gatunku tych, na któ­
re godzić się nie można. Bowiem 
wieś to połowa naszego społe­
czeństwa.

Leszek fCramm
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Efekt opublikowanego przed 
dwoma tygodniami ,na stronie 
Czytelnicy — Redakcja felieto­
nu pt. „Przeciw arogancji”, w 
którym cytowałam . 'podawane w 
listach Czytelników przykłady 
lekceważenia tak rwanego „sza­
rego obywatela” — okazał się 
piorunujący. Nie, nie otrzymaliś­
my natychmiast wyjaśnień od 
wymienionych tam (jako negatyw 
ni bohaterowie) szefów kilku 
przedsiębiorstw handlowych. Kry 
tykowani nie zareagowali, nie 
wzięli do siebie czytelniczej pre­
tensji, uznali za najlepsze wyj­
ście przemilczenie sprawy. 
Zareagowali natomiast następni 
Czytelnicy: Już nazajutrz po pub 
likacji zjawili się w redakcji 
mieszkańcy Sianowa, skarżąćy się 
na niewłaściwe — ich zdaniem — 
praktyki w tamtejszym sklepie 
meblowym należącym do Gmin­
nej Spółdzielni. Czytelnicy prag­
nęli nabyć meble, dostarczone 
• ówczas do magazynów GS. Licz 
ba kompletów, którymi dyspono­
wała GS, była jednak mniejsza 
od licztoy oczekujących pod skle­
pem ikllentów. Obsługa informo­
wała, że skiąp jeszcze nie otrzy­
mał faktur, a komplety meblowe

Nad listami

A może

— Czy można sprzedać coś, czego, 
w ogóle nie wystawiono do sprze i 
dąży? zdziwiła się klientka i 
podzieliła się tą swoją wątpliwoś 
cią z działem handlowym WPHW. 
Tam wprawdzie skargę przyjęto,; 
lecz Stwierdzono, że wie ma pod- j 
staw, by nie wierzyć kierowniko [ 
wi sklepu. Skoro mówi, że towar 
sprzedał, to widocznie tak jest... 
Ale klientka nie ustępowała:! 
zwróciła się o pomoc do Rejono- j 
wego Urzędu Spraw Wewnętrz- j 
nych w Koszalinie, skąd natych­
miast przysłano odpowiedzialnego 
funkcjonariusza Ob. Henryka Ze- 
ligę.
— Przyszłam do redakcji, ponie­
waż chciałam podziękować mili­
cji — powiedziała Czytelniczka.
— Ten człowiek znał się na swo­
jej pracy: natychmiast zjawlił się 
w sklepie, sprawdził stan maga­
zynu, faktury, przejrzał dokumen­
ty — iw wyniku jego interwen­
cji kierownik sklepu wystawił jed 
mak piece do sprzedaży, a ja 
mogłam je kupić. Jestem bardzo 
wdzięczna. Przecież ja, zwykła 
klientka, rwie miałam żadnej szan 
sy udowodnić kierownikowi skle 
pu, że ukrywa towar. Było to 
możliwe tylko dzięki błyskawicz

„pogotowie
kontrolne"?
już i tak są rozdysponowane i 
szans na zakup nie ma nikt z ko 
lejki. Prezes do spraw handlo­
wych, do którego nasi Czytelnicy 

^próbowali się .dostać, by dowiie- 
^dzieć się, czy towar zostanie wy 

stawiony do sprzedaży, nie chciał 
z nimi rozmawiać.
— Jak ,to możliwe, by meble 
sprzedawano wprost z magazy­
nu? — pytali Czytelnicy, uważa­
jący, że Skoro prezes ' GS nie 
chce nawet rozmawiać z ..klienta­
mi, to widocznie ma po jemu po 
wody.
I rzeczywiście: Kiedy próbowaliś 
my w redakcji na gorąco prze­
kazać skargę wyspecjalizowanym 
jedndstikom kontrolnym i kiedy 
okazało się to niemożliwe ze 
względu na nieobecność inspekto­
rów, zajętych przeprowadzaniem 
planowych kontroli w' terenie, u- 
zyskaliśmy informację, że choć 
nasi Czytelnicy Istotnie zostali z 
gabinetu prezesa GS wyproszeni, 
to sprowokowali tę przykrą sytua 
cję swoim nieodpowiednim za­
chowaniem.
Czytelnicy pozostali więc bez 
mebli i z poczuciem, że placów­
ka handlowa zawsze będzie miała 
przewagę nad klientem, skoro tu 
nie chciała zdobyć się nawet na 
„opakowanie” odmowy sprzedaży 
towaru bodaj w kilku uprzej­
mych słów.
— Powinni nas byli chociaż wy­
słuchać! — powtarzali rozgory­
czeni Czytelnicy.

* * *

Finał historii innej upartej klient 
ki sklepu z poszukiwanymi arty­
kułami gospodarstwa domowego 
w Koszalinie był całkowicie od­
mienny, choć początkowo wyda­
wał się bliźniaczo podobny.
Otóż Ob. Zofii W., pragnącej ku­
pić znajdujące się w sklepowym 
magazynie piece akumulacyjne 
kierownik sklepu odpowiedział, 
że piece wprawdzie są, ale już 
dawno zostały spraedane komu 
innemu,

nej reakcji MO. Myślę nie tyl­
ko o tym, by wyrazić moją wdzię 
czność i radość' z udanego zaku­
pu. Chcę podzielić się z innymi 
moim doświadczeniem, chcę, by 
talkie pozostali Czytelnicy Głosu 
wiedzieli, na czyją pomoc w po­
dobnej sytuacji mogą liczyć.

. * * *

Dwie sprawy — niby podobne, 
a różne. Skłaniają do refleksji 
nad Skutecznością funkcjonowa­
nia kontroli wewnętrznej w 
przedsiębiorstwach w ogóle, a w 
handlu w szczególności. „Nie mam 
powodu .nie wierzyć pracowniko­
wi naszego zakładu” — mówi czę 
sto przedstawiciel jednostki, do 
której klient zwraca &ię ze swo­
ją skargą. Bo przecież pojęcie 
solidarności środowiskowej nie 
zostało wymyślone przez dzien­
nikarzy i pieniaczy. Zjawisko to 
istnieje ii są na to niezbite do­
wody.
Przedstawione przykłady świad­
czą też o potrzebie szybkiego 
podejmowania zgłaszanych przez 
Czytelników sygnałów’ o niepra­
widłowościach, które można u jaw 
nić tylko od razu, na gorąco, nie 
odkładając postępowania kon- j 
,trolnego na dalsze terminy. Licz j 
ne jednostki i ciała kontrolne i 
rzeczywiście muszą działalność i 
swoją planować długofalowo, jeśli j 
podejmują kontrole komplekso- j 
we, jeśli kontrole te mają być 
prowadzone wnikliwie i skutecz- I 
nie. Ale bezsporna jest też po­
trzeba podejmowania działań do­
raźnych, zgodnie z wymaganiami 
chwili, potrzeba dysponowania re 
zerwrą sił i czasu na zapewnienie 
swego rodzaju „pogotowia kon­
trolnego”, które, jak widać z 
przedstawionych doświadczeń na 
szych Czytelników, najbardziej 
skuteczne okazuje się w wykona­
niu MO...

Z. Banasiak

Mały słownik 
politologiczny

Klasowy charakter państwa
Wedle klasyków marksdzmu- 
-leninizmu państwo jest wy­
tworem społeczeństwa 'klaso­
wego, narzędziem panowania 
politycznego klasy panującej 
ekonomicznie za pomocą spe­
cjalnego, wyodrębnionego ze 
społeczeństwa aparatu władzy 
politycznej, koncentrującego w 
swoim ręku środki przymu­
su i przemocy dla zabezpie­
czenia trwałości określonych 
stosunków ekonomicznych. We 
dług Lenina państwo to „ma­
china do utrzymania panowa­

nia jednej klasy nad drugą”. 
Klasowy charakter państwa 
przejawia się w realizacji in­
teresów klasy panującej. W 
społeczeństwie klasowym funk 
cje państwa — wewnętrzne i 
zewnętrzne — mają Charakter 
klasowy. Państwo może jed­
nak skutecznie pełnić swe 
funkcje klasowe jedynie wte­
dy, gdy potrafi zagwarantować 
względną jedność społeczeń­
stwa 'podzielonego na klasy o 
przeciwstawnych interesach.

GŁOS POMORZA

Czytelnicy
Redakcja

której funkcjonowania mieszkańcy 
owych domów powinni być zadowo­
leni, bó jej stan techniczny jest 
dobry, opału nie brakuje, obsada 
palaczy wystarczająca. A jednak — 
nie są. Otóż c.o. działa tu najle­
piej w godzinach, kiedy wszyscy są 
w pracy. Między 15—16-tq odbywa 
się czyszczenie pieców c.o., po 
czym kaloryfery rozgrzewają się po­
nownie około godz. 18—19, a- więc 
wtedy, gdy rodziny zaczynają szy­
kować się do snu. Mad ranem znów 
jest zimno, bo znów trwa czyszcze­
nie pieców, które dostarczą ciepło 
w godzinach, kiedy nikogo prawie 
nie ma w mieszkaniach. Czy nie 
można ustalić innych godzin czysz­
czenia pieców i czy prace te muszą 
pochłaniać aż około 8 godzin na 
dobę? Uważam, że stosowany w 
owej małej kotłowni system pracy 
jest bez sensu, że to po prostu 
marnowanie opału. Nie podaję na­
zwy kotłowni — wierzę, że zaintere­
sowani sami się tu odnajdą! •

Zygmunt F. ze Świdwina

Kulturalny kierowca
Jestem stałą czytelniczką Waszej 
gazety. Często spotyka się artykuły 
na temat braku wzajemnej życzli­
wości. Ghäatobym przedstawić przy­
kład przeciWny: w dniu 10X1 br. bę­
dąc służbowo w Koszalinie zmusza-

Nadal zimno 
w budynku PKP

Za interwencję w sprawie ogrzewa­
nia naszego budynku przy ul. Ko­
szalińskiej 1-11 w Kołobrzegu'dzię­
kujemy, aie niestety Zarząd Budyn­
ków PKP ze Słupska słowa nie do­
trzymał: grzejniki wprawdzie zało­
żono', lecz w mieszkaniach nadał 
jest zimno. Trwa to już od 1977 r. 
Interwencje W ZEC, KSM i u władz 
miasta nie przynoszą żadnego re­
zultatu. W ubiegłym rołou pociesza­
no' nas, żę w tym będzie już lepiej. 
Niestety lepiej nie jest, toczy się 
tylko spór między KSM a PKP, kto 
ma być administratorem tego bu­
dynku. Nam, ludziom pracującym 
na kolei nieraz po 12 godzin na 
wolnym powietrzu i pragnącym w 
domu ogrzać się i wypocząć jest to 
Obojętne, kto będzie gospodarzem 
budynku - byle był to dobry go­
spodarz. Liczymy, że redakcja po­
może nam w załatwieniu sprawy 
prawidłowego ogrzewania budynku,

józef J. z Kołobrzegu

Szkoda opału!
Chciałbym przedstawić system pra­
cy pewnej małej kotłowni, ogrze­
wającej zaledwie trzy budynki, z

na byłam skorzystać i usługi taxi 
nr 30. Była godzina 15.30, w panu­
jącym o tej porze tłoku pojazdów 
na ulicach Koszalina kierowca 
umiał wykazać się sprawną i kultu­
ralną jazdą. Dowiózł mnie szybko 
do celu podróży, tj. miejsca gdzie 
wcześniej inni taksówkarze odma­
wiali jazdy, twierdząc, że tam nie 
dojedzie żaden samochód. Oby Wię­
cej takich ludzi, jak kierowco taxi, 
numer boczny 30 — o żyłoby się 
nam lepiej...

Danuta Marynlak 
Przystawy*

Listy

Rzeczywiście 
sporo do zrobienia

Jestem stałym czytelnikiem „Ołosu” 
i miałem zamiar wcześniej napisać 
w tej sprawie, ale robię to dopie­
ro teraz, po przeczytaniu artykułu 
pt. „Sporo zostało do zrobienia”... 
Piszecie, że w Koszalińskich Zakła­
dach Ceramiki Budowlanej brak rąk 
do pracy. To prawda. My, starzy 
pracownicy, których jest coraz 
mniej, wykonujemy po dwie i wię­
cej, robót: mp. ja jestem palaczem, 
dodatkowo wożę węgieł i wytaczam 
z pieca cegłę. Możno sobie wyo­
brazić, jak wyglądam po skończo­
nej pracy. A kiedy idę do łaźni, to 
muszę kąpać się w zimnej wodzie 
w nieogrzewanym pomieszczeniu. 
Myślałem i ja o zmianie pracy, ale 
mi szkodo zostawić tego zakładu po 
19 latach, traktuję go jak własny 
dom. Ale boję się, że jak dłużej 
popracuję w takich warunkach, cał­
kiem stracę zdrowie, bo my no Od­
dziale „B” przeziębiamy się ciągle 
właśnie z powodu zaniedbań w 
dziedzinie higieny pracy: nie tylko 
brak ciepłej wody do mycia', nie

tylko kaloryfery są nieczynne, lecz 
także szyby powybijane, a o napra­
wę tych elementarnych urządzeń 
trudno się doprosić. Kiedy wchodzę 
do budynku administracji, to dopie­
ro czuję ciepło i marzę, żeby tak 
było u nas w łaźni... Taka byłaby 
moja recepta na kłopoty z brakiem 
pracowników w moim zakładzie...

Czytelnik ze Ziocieńca 
nazwiska znane redakcji

O pomniku 
sanitariuszki
Przebywając w Kołobrzegu no- le­
czeniu sanatoryjnym w „Kombatan­
cie” codziennie przechodziłem obok 
pomnika Sanitariuszki. Piękny i jak­
że wymowny symbol pamięci. Wie­
lokrotne oglądanie pomnika nasu­
nęło mi pomysł umieszczenia nO‘ je­
go postumencie wiersza, tym bar­
dziej, że widziałem wielu kuracju­
szy, komentujących urodę i realizm 
pomnika, lecz szukających jakiego­
kolwiek na nim napisu. Proponuję 
tekst: „Żołnierzu! Miałeś szczęście - 
bo gdyby nie Ona, ślepy pocisk roz­
rzuciłby bezsilność twoją... Twe ży­
cie nie było w rękach twego patro­
na. To Jej odwaga, dobroć twe ra­
ny ukoją",

Zbigniew Piotrowiak 
z Krakowa

Nie podejmując się oceny artystycz­
nego kształtu propozycji Czytelnika, 
który swój krótki czterowiersz na­
zywa wierszem, publikujemy list, 
ponieważ pomysł opatrzenia pomni­
ka jakimś napisem wydaje się jed­
nak zasadny. Czy miałby to być 
tekst tylko informacyjny, czy poetyc­
ki, to już pytanie dalsze, które moż­
na stawiać po rozstrzygnięciu kwe­
stii podstawowej: czy pomnik powi­
nien być opatrzony wyjaśniającym 
jego treść napisem, (b)

Gdy rzemieślnik 
przedłuża zezwolenie

Urząd Pocztowy w Borkowicach 
k. Koszalina obejmuje swym za 
sięgiem kilka wsi: Tymicń, Dwo 
rek, Kisżkowo, Miłogoszcz, Ła­
sin, W.iciąże, Łopienica i Pieś­
nią. Codzienną pocztę do adre­
satów rozwozi dwóch doręczy­
cieli: Bożena Pietruszka i Jerzy 
Michalak. Oboje codziennie po­
konują prawie 100 km rowerem 
i „maluchem”.

Przy poczcie w Borkowicach — 
mówi naczelnik UPT Stanisław 
Oleś — mamy 40 skrzynek. Stąd 
mieszkańcy Borkowic sami od­
bierają swoje listy i gazety. A 
tych jest dużo. Na przyszły rok 
jest zaprenumerowanych 918 
egzemplarzy z czego 158 to 
„Głos Pomorza”.

(kar)

Na zdjęciu: doręczyciel Jerzy 
Michalak wkłada codzienną por­
cję poczty do skrzynek przy 
JPT Borkowice.

Fot, K, Rata jeżyk

Nasze interwencie

Rzemieślnicy prowadzący zakła­
dy usługowe w województwie 
koszalińskim zwrócili się do re­
dakcji ze skargą, że przy przed 
łużatniu na następny rek zezwo­
lenia na prowadzenie usług, wła 
dze miejskie żądają opłaty w 
wysokości 5.000 zł każdorazowo, 
powołując się przy tym na no­
we przepisy w tej mierze. Rze­
mieślnicy byli zdania, że wyso­
kość tej opłaty dotyczy wydania 
zezwolenia, nie zaś jego prze­
dłużenia — zezwolenie zostało 
już bowiem wydane. Zwróciliś­
my się w tej sprawie do minis­

tra finansów i uzyskaliśmy in­
formację. że zgodnie z par. 42 
rozporządzenia Rady Ministrów 
z 16 maja 1983 r. w sprawie 
opłaty skarbowej (Dz. U. nr 34, 
pog. 161) za przedłużenie tej 
ważności pobiera się opłatę w 
wysokości takiej, jak za zezwo­
lenie, jeżeli nie są przewidziane 
odrębne stawki. Ponieważ od­
rębne stawki nie są tu przewi­
dziane. opłata skarbowa za prze­
dłużenie zezwolenia wynosi 5.000 
zł zgodnie z par. 33 ust. 2 pkt 1 
rozporządzenia.
Pani wicedyrektor departamentu 
D. Jasińidkićj dziękujemy uprzej­
mie za wyjaśnienie sprawy — 
sadzimy, że nasza publikacja za­
pobiegnie nieporozumieniom i 
pretensjom licznych rzemieśłni- 
ików, którzy się 2rwracaii do nas 
prosząc o interwencje. (X)

Siadam
publikacji

W ukłonach 
do punktu skupu
List-ska,rgę rolniczki Stanisławy 
Soroka z Ostrowic za złą pracę 
punktu skupu GS Drawsko opu­
blikowaliśmy 4 sierpnia br. Wy 
jaśnienie WZRS w Koszalinie, 
datowane 25 października br. 
wpłynęło do nas dopiero po 
przypomnieniu o sprawie w ru­
bryce pt. „Nasi dłużnicy”. Opóź 
niliśmy się również my z jego 
publikacją, ale po prostu na 
wszystkie odpowiedzi na krytycz 
ne listy brakło ostatnio miejsca 
na stronie „Czytelnicy-Redak- 
cja”.

Autorka listu, która skarżyła 
się, że w punkcie skupu wełny 
odmówiono jej przyjęcia dostar 
czonego przez nią surowma, 
otrzymała od WZSR w Koszali­
nie pełną satysfakcję: „Bru­
karz... za niewłaściwe zachowa­
nie się oraz odmowę przyjęcia 
wełny został upomniany przez 
Zarząd GS” — informuje wice­
prezes Zarządu WZSR J. Binka. 
„Zobowiązano go równocześnie 
do należytego traktowania wszy 
stkich dostawców... oraz stoso­
wania wnikliwej i uważnej wy­
ceny surowca. Każdy dostawca 
przy zdawaniu wełny powinien 
być informowany o jej jakości 
i wartości”. Nie każda bowiem 
wełna może być przez punkt 
skupu przyjęta — dodaje prezes 
Binka — nadaje się do tego tyl­
ko wełna przesuszona przez 2—3 
dni.

Skarga Czytelniczki była widccz 
nie nie pierwsza i nie ostatnia,1 
skoro Zarząd GS Drawsko „bio

rąc pod uwagę wszystkie aspek­
ty dotychczasowej pracy braka- 
rza podjął decyzję o zmianie pra 
cawnika na tym stanowisku”. 
Mamy nadzieję, że obecnie już 
praca punktu skupu w Drawsku 
oceniana jest przez dostawców 
jako zadowalająca, (b)

Powinna znaleźć się 
furtka
Rolnik — dostawca mleka do 
zlewni w Nowej Wsi Lęborskiej, 
cb. Michał Omawka, zachoro­
wawszy naglie nie mógł dostar­
czyć w oznaczonym terminie 
mleka w celu pobrania prób ja­
kościowych. Przyjęcia próbek w 
innym dniu odmówiono. Skry­
tykowała takie postępowanie 
mleczarni cb. Maria Kalinowska 
z Nowej Wsi, której list pt. „Po 
winna znaleźć się furtka” opu­
blikowaliśmy 18 sierpnia br. Od­
powiedź Woj. Związku Spóldziel 
ni Mleczarskich w Słupsku, o 
którą upominaliśmy się w ru­
bryce „Nasi dłużnicy”; otrzyma­
liśmy 24 października br., a do­
piero obecnie możemy opubli­
kować jej treść. (Wcześniej sy~ 
finalizowaliśmy, że odpis pisma 
WZSM Słupek z 20 sierpnia br. 
dotarł do nar właśnie 24 paź- 
dziernka). Otóż Związek wyjaś­
nia, że „pracownik PSM w Nc­
wej Wsi Lęborskiej mylnie inter­
pretując Uchwałę nr 2/83 z dnia 
29.111.1983 r. Rady Nadzorczej 
WZSM w Słupsku, mówiącą o 
celowym uchylaniu się dostaw­
ców od pobierania prób przez 
Rejonowe Laboratorium Bada­
nia Surowca — odmówił przy­
jęcia surowca.”
Była to decyzja błędna. Skargę 
uznano za uzasadnioną: OSM w 
Lęborku postanowiła wyrównać 
cb. Onnawce poniesione wskutek 
tego straty, obciążając równocze­
śnie kwotą wyrównania praco­
wnika zlewni — i przepraszając 
za nieporozumienie, (b)

Informujemy,
radzimy

Sprawa wymaga 
wyjaśniania
Czytelniczkę z Białogardu, która 
5 września zwróciła się do re­
dakcji ze skargą na lekarza z 
oddziału dziecięcego miejscowe­
go1 szpitala informujemy, że w 
ceilu wyjaśnienia sprawy dyrek­
tor Zespołu Opieki Zdrowotnej 
w Białogardzie prosi o podanie 
Pani nazwiska. Uprzejmie pro­
simy zatem o osobiste skontak­
towanie się z ZOiZ. (X)

Przeniesienie 
kobiety w cięty
Czytelniczka z Koszalińskiego: 
Pracuję w branży metalowej, po 
przednio na lakierni, obecnie ja 
ko ślusarz. Na obydwu wydzia­
łach otrzymywałam wynagrodze­
nie akordowe, lecz jako lafcier- 
nicizkia ’zarabiałam więcej. Pra­
cę (musiałam zmienić ze wzglę­
du ana ciążę. Od kiedy i wedle 
których zarobków — poprzed­
nich, czy obecnych, przysługuje 
mi przeciętna? Kadrowa twier­
dzi, że atrzymaim średnią z za­
robków po przeniesieniu, a więc 
niższych — Ü dopiero od czwar 
tego miesiąca ciiąży. Czy ma 
rację?

Zgodnie z art. 179 Kodeksu pra 
cy zakład miał obowiązek prze­
nieść Panią do innej pracy już 
od pierwszego dnia, w którym 
dowiedział się. że jest Pani w 
ciąży, skoro dotychczasowa pra 
ca w lakierni (malarni) wymie­
niona jest w wykazie prac, 
wzbronionych kobietom w ciąży 
(pkt. 30 d 89 zał. do rozporo. 
Rady Ministrów z 19 stycznia

1979 r. — DZ. U. nr 4 poz. 18 
z 1979 r.) W razie obniżenia wy 
nagrodzenia pracownicy w cią-; 
ży, spowodowanego przesunię­
ciem jej na inne, gorzej płatne 
stanowisko, pracodawca jest też 
zobowiązany do wypłacania jej 
dodatku wyrównawczego, oblicz o 
nego wedle zarobków poprzed­
nich. Odmowa wypłaty tego do 
datku, należnego pracownicy w 
ciąży, stanowi wykroczenie ze 
strony pracodawcy.

(jabl/b)

Urlop wypociynkowy 
młodocianego
E. K. z Połczyna: — Przed kil­
koma miesiącami zaczęłam pra­
cować, jako pracownica młodo­
ciana. Po jakim czasie przysłu­
guje-mi urlop wypoczynkowy i 
w jakim wymiarze, jakie przepi­
sy to regulują?
Młodociany uzyskuje prawo do 
urlopu wypoczynkowego z upły­
wem 6 miesięcy od rozpoczęcia 
pierwszej pracy, przysługuje mu 
wtedy 12 dni rcbpczych urlopu. 
Po upływie reku pracy młodo­
ciany uzyskuje już prawo do 
urlopu w wymiarze 26 dni ro­
boczych. Jednakże w tym roku 
kalendarzowym, w którym koń­
czy on 18 lat, ma prawo do urło 
pu w wymiarze 20 dni roboczych, 
jeżeli prawo do urlopu uzyskał 
przed ukończeniem 18 lat. Mło­
docianemu, który uczęszcza do 
szkoły, należy udzielić urlopu w 
■okresie ferii szkolnych. Na wnio 
eek młodocianego', ucznia szkoły 
dla pracujących, zakład pracy 
jest obowiązany udzielić mu w 
okresie ferii szkolnych urlopu 
bezpłatnego w wymiarze nie 
przekraczającym łącznie z urlo­
pem wypoczynkowym 2 miesięcy. 
Okres urlopu bezpłatnego wli­
cza się do okresu pracy, od któ­
rego zależą uprawnienia praco­
wnicze. ßprawe regulują przepi­
sy art., 205 Kodeksu pracy. (X)



r

Str. 6 GŁOS POMORZA 1 XII 1983 r.

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO-BUDOWLANE 

w Słupsku, ul. Przemysłowa 35
oraz

KOMENDA WOJEWÓDZKA OHP w SŁUPSKU

orgojnizuje zapisy
do stacjonarnego męskiego 
Ochotniczego Hufca Pracy

w zawodach:
A MURARZ 
A CIEŚLA
A BETONIARZ-ZBROJARZ 
A DEKARZ 
A STOLARZ

Warunki przyjęcia:
— wiek 16 lat,
— ukończenie minimum 5 klas szkoły podstawowej,
— zgoda rodziców lub opiekunów.

Wymagane dokumenty:
— podanie,
— odpis aktu urodzenia,
— świadectwo szkolne,
— świadectwo lekarskie.

Hufiec dysponuje dobrze wyposażoną bazą z po­
kojami 4-osobowymi. Junacy otrzymuję wynagrodze­
nie wg stawek akordowych. Po ukończeniu Ochot­
niczego Hufca Pracy junacy mogą pracować w 
przedsiębiorstwie, które zapewnia zakwaterowanie 
w hotelu robotniczym i wyżywienie w stołówce 
przyzakładowej.

Dokumenty należy składać pod adresem:
38-2 Ochotniczy Hufiec Pracy, ul. Przemysłowa SB, 

76-200 Słupsk, tel. 84-21, wewn. 209.

Nadmieniamy, ie moina również zdobyć zawód 
SPAWACZA, HYDRAULIKA.

K-4378-0
....—

Wszystkim Przyjaciołom 
i Znajomym oraz 

Pracownikom 
Wojewódzkiej i Miejskiej 

Straży Pożarnej 
w Koszalinie 

i PBRol. Koszalin 
za okazaną pomoc 
w pogrzebie MĘŻA

Zygmunta
Makarskiego

serdeczne podziękowanie 
składa
ZONA

G-14242

Wszystkim, którzy dzielili 
z nami ból, okazali pomoc, 
życzliwość i współczucie w 

dniach smutku i żałoby 
tak licznie uczestniczyli 

w pogrzebie naszej 
MAMY, BABCI 

i PRABABCI

Anny Halickiej
najserdeczniejsze

podziękowanie
składa

Wszystkim Przyjaciołom
RODZINA

G-14240
i Znajomym, 

którzy wzięli udział 
<w ostatniej drodze 

mojego MĘŻA

Władysławo Doktór

serdeczne podziękowanie

składa

Wyrazy głębokiego 
współczucia 
RODZINIE 

z powodu śmierci

Zygmunta Łakomca
współzałożyciela RSOP 

w ŚWIDWINIE
20NA

G-14177 składają
RADA, ZARZĄD

Wyrazy .szczerego
SPÓŁDZIELNI

K-4388
współczucia

Koledze

Piotrowi Berkiecle
z powodu zgonu ŻONY

Wszystkim, 
którzy okazali pomoc

1 współczucie oraz 
wzięli kidiział iw pogrzebie 

naszego DROGIEGO 
OJCA, TEŚCIA 

i DZIADKA

składają Jana Lehnera
DYREKCJA i PRACOWNICY 

PRZEDSIĘBIORSTWA 
TRANSPORTOWEGO 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
w SŁUPSKU

K-4367

serdeczne podziękowanie
składają

DZIECI
G-14174

W dniu 26 listopada 1983 roku, 
zmarła w wieku 88 lat

WANDA 0RZEP0WSKA
nasza emerytowana pracownica 

Serdeczne wyrazy współczucia RODZINIE 
składają

DYREKCJA i PRACOWNICY 
WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU TELEKOMUNIKACJI 

w KOSZALINIE
K-4387

Dnia 28 listopada 1983 roku, zmarł nagle 
w wieku 71 lat

STANISŁAW DYMARSKI
o czym z głębokim żalem zawiadamia RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 1 XII 1983 r., o godz. 13, na Cmentarzu 
Komunalnym w Koszalinie

G-14274

PP „ORBIS" HOTEL „SOLNY" 
w Kołobrzegu

zatrudni natychmiast
MISTRZA lub CZELADNIKA 

w zawodzie cukiernik.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia
na miejscu w Kadrach.

K-4372

WOJEWÓDZKIE ZRZESZENIE
PRYWATNEGO HANDLU 1 USŁUG 

w Słupsku

ogłasza konkurs
na stanowisko DYREKTORA

Zrzeszenia Transportu Prywatnego w Słupsku.

Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształcenie, staż 
pracy minimum 8 lat na stanowisku kierowniczym. 
Bliższe szczegóły odnośnie pracy i płacy w WZPHIU 
w Słupsku, ul. Wyspiańskiego 12, tel. 46-03.

K-4376

ZAKŁADY CHEMICZNE „LOTON"
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

w Słupsku

zatrudnią
SPECJALISTĘ ds. EKONOMICZNYCH.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie eko­
nomiczne i trzyletni staż pracy na ww. stanowisku.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia: Słupsk, 
ul. Bałtycka 16.

K-4377

SPÓŁDZIELNIA PRACY KOŁEK ROLNICZYCH SŁUPSK 
z/s w Bruskowi« Wielkim

zatrudni
KIEROWNIKA ZAKŁADU

USŁUG MECHANIZACYJNYCH.

Wymagane wykształcenie wyższe rolnicze oraz dwa 
lata praktyki lub średnie rolnicze oraz sześć lat 
praktyki.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w siedzibie 
SKR w Bruskowle Wielkim lub telefonicznie nr tel. 
121-26, 121-93.

K-4370-0

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE w GORAWINIE 
ZAKŁAD ROLNY w RYMANIU

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

na ciągniki i maszyny rolnicze w następującym zakresie:

1) ciągnik ursus C-330 rok produkcji 1973, nr fabr. 41038, 
cena wywoławcza 286.113 zł

2) ciągnik ursus C-355, rok produkcji 1971, nr fabr. 233851, 
cena wywoławcza 217.020 zł

3) ciągnik ursus C-4011, rok produkcji 1970, nr fabr. 90883, 
cena wywoławcza 175.160 zł

4) ciągnik ursus C-360, rok produkcji 1977, nr fabr. 315051. 
cena wywoławcza 343.410 zł

5) ciągnik ursus C-355, rok produkcji 1976, nr. fabr. 286425, 
cena wywoławcza 203.580 zł

6) kombajn zbożowy Z-050, rok produkcji 1973, nr fabr. 1538, 
cena wywoławcza 541.090 zł

Termin przetargu 10 XII1983 r„ o godz. 10.
Sprzęt można oglądać 9 XII1983 r„ w godz. 10—15.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie Zakładu Rolnego w Rymaniu przed rozpoczęciem 
przetargu.
Maszyny nie sprzedane w I przetargu będą brać udział w
II PRZETARGU NIEOGRANICZONYM, który zostanie prze­
prowadzony w 2 godz. po zakończeniu I przetargu.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn.

K-4382

FIATA 125p combi, rok produkcji 
1980 sprzedam. Koszalin, tel. 266-43.

G-14221
FIATA I26p, fabrycznie nowego sprze 

dam. Ustronie Morskie, ul. Bole­
sława Chrobrego 39, po piętnastej.

G-14222
CIĄGNIK C-4011 sprzedam. Ustronie 

Morskie, Koszalińska 18, w godz. 
14—18. G-14223-0

DOM piętrowy ośmiopokojowy, stare 
budownictwo, z garażami sprzedam. 
Koszalin, ul. Zwycięstwa 237.

GJ14224
MIESZKANIE własnościowe M-3 w 

centrum Kołobrzegu sprzedam. 
Oferty pisemne Koszalin Biuro 
Ogłoszeń. Gp-12864

MIESZKANIE M-2 sprzedam. Kosza­
lin, tel. 263-32, po szesnastej.

G-14225
DZIAŁKĘ ogrodową kompletnie za­

gospodarowaną sprzedam. Koło­
brzeg, tel. 45-48, do trzynastej, 
Turski. G-/I226

FERMĘ tchórzofretek i pierścionek 
złoty tanio sprzedam. Koszalin, tel. 
544-32. G-14227

ORGANY vermona ET 6-2 wraz z a- 
paraturą typu leslie sprzedam. Ko­

szalin, tel. 248-03. G-14228
SIATKĘ ogrodzeniową nieocynkowa- 

ną 180 m. kw., futro damskie sprze 
dam. Budynek gospodarczy do roz­
biórki kupię. Kołobrzeg, tel. 23-07, 
po dziewiętnastej. G-14229

COCKER spaniele bez rodowodów 
sprzedam. Koszalin, Władysława IV 
60/1, po szesnastej. G-14230

KOŻUCH damski sprzedam. Kosza­
lin, tel. 325-25. G-14231

KOŻUCH damski sprzedam. Kosza­
lin, Kolejowa 51/13. G-14234

PAPĘ lub inne pokrycie dachu ku­
pię. Koszalin, tel. 322-95. G-14235

MIESZKANIE dwu- lub trzypokojo­
we w Koszalinie kupię. W rozli­
czeniu samochód osobowy. Kosza­
lin, tel. 325-25. G-14232

MIESZKANIE dwu- lub trzypokojowe 
na dwa lata poszukuję. Płatne z 
góry. Koszalin, tel. 325-25. G-14233 

MATEMATYKA! udzielam korepety­
cji. Koszalin, Zwycięstwa 187/48.

G-11829-Ö
- TELEUSŁUGI. Koszalin, tel. 544-58, 

Pora. G-14165-0
ZATRUDNIĘ blacharza samochodowe 

go (spawacz gazowy) Sarzyno 44, 
Pietrzak. G-14074-0

OŚRODEK Kształcenia Kierowców 
ZDZ w Słupsku przyjmuje zapisy 

na kursy kierowców kat. A, B i 
B-f A. Interesantów przyjmujemy 
codziennie w godz. 8—18, przy ul. 
Grodzkiej 9 w Słupsku, tel. 20-01.

K-2501
ZGUBIONO przepustkę stałą nr 2276 

uprawniającą do wejścia na teren 
portu PZB w Kołobrzegu, na naz­
wisko Andrzej Jankowski.

Gp-14236
ZSMech. Koszalin zgłasza zgubienie 

legitymacji szkolnej Andrzeja Ku­
rowskiego. G-14237

DOMZAŁOWICZ Leszek, zam. Glęż- 
nówko zgubił zaświadczenie do bi­
letu miesięcznego PKS. G-14238

BRZOSTKO Józef, zam. Dunowo 
zgubił zaświadczenie i bilet mie­
sięczny PKS. G-14239

PRZEDSIĘBIORSTWO GOSPODARKI 
KOMUNALNEJ 1 MIESZKANIOWEJ 

w Szezednku

informuje,
że siedziba przedsiębiorstwa zesłała przeniesiona 

z pomieszczeń przy ul; Rzecznej 4 1 Zamkowej 2 
do lokalu przy ul. Różanej 3.

Numery telefonów zostały bez zmian.
K-4390

1

SPÓŁDZIELNIA PRACY PRODUKCYJNO-USŁUGOWA 
„BAŁTYK"

w Słupsku, ul. Słowackiego 42

uprzejmie informuje,
że w wyniku wzrostu mocy przerobowej

posiada luzy w zakresie obróbki galwanicznej

- niklowanie w wannach
stacjonarnych elementów rurowych, 
płaskich i podobnych

Zamówienia przyjmuje i informacji udziela:
Dział Usług Spółdzielni „Bałtyk" w Słupsku, 
ul. Słowadciego 42, tel. 30-01, telex 055107.

K-4371

OKRĘGOWY ZARZĄD LASÓW PAŃSTWOWYCH 
w SZCZECINKU

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na autobus marki jelcz RTO 706, nr rej. KOA 410B, cena wy­
woławcza 298.800 zł
Przetarg odbędzie się 14 XII1983 r., o godz. 10, w świetlicy 
Ośrodka Transportu Leśnego w Słupsku przy ul. Poznańskiej
83.
Autobus można oglądać w OTL, w godz. 10—14.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić w kasie OTL Słupsk, najpóźniej w dniu przetargu, do go­
dziny 8.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG 
odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

K-4375

NADLEŚNICTWO LEŚNY DWÓR
SAMODZIELNY OBRĘB LUPAWA 76-242 ŁUPAWA

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu musel 461, nr silnika 72733, nr podwo­
zia 53527, rok produkcji 1972, po wypadku, cena wywoławcza 
67.500,—
Przetarg odbędzie się 5 XII1983 r., o godz. 10, w siedzibie SO 
Łupawa.
W razie niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG 
odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.
Pojazd oglądać można w godz. 8—14 przy siedzibie SO Łu­
pawa.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej w dniu poprze­
dzającym przetarg w kasie Nadleśnictwa Leśny Dwór, poczta 
Dębnica Kaszubska.
Zastrzega się, że przetärg .może być unieważniony bez podania 
przyczyn.

K-4379

►

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWE HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w SZCZECINIE
ODDZIAŁ w KOSZALINIE, ul. MIESZKA I nr 25

ogłasza
I PRZETARG

(
na sprzedaż samochodu marki star A28 furgon nr silnika 
120833 inr podwozia 60811, nr rej. KOA 870E, cena wywoławcza 
179.600 zł.
Przetarg odbędzie się 14 XII1983 r„ o godz. 10, w F/PTHW 
w Złocieńcu, ul. Gliniasta.
Pojazd można oglądać w dni robocze, w godz. 10—12 na tere­
nie filii w Złocieńcu.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu II PRZETARG 
odbędzie się w dniu 28 XII1983 r.. o godz. 10.
Cena ww. pojazdu zostanie obniżona o 20 proc.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie do ka­
sy Oddziału lub na konto w NBP II OM w Koszalinie nr 
33024-84 wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, naj 
później w przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

K-4380

DYREKCJA
SŁUPSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO 

w SŁUPSKU, ul. P. SKARGI 8

ogłasza
PRZETARG

na wykonanie ocieplenia ścian szczytowych gazobetonem wraz 
z otynkowaniem i malowaniem budynków mieszkalnych nr:
11, 12, 13, 15, 16, 16A, 17B, 18, 18A na osiedlu mieszkaniowym 
im. Budowniczych Polski Ludowej w Słupsku.
Termin wykonania robót do 31 X 1984 r.
Oferty z kosztorysami w zamkniętych kopertach z napisem 
oferta na wykonanie robót ocieplenia ścian szczytowych na­
leży przesłać pod adresem SPB Słupsk, ul. P. Skargi 8, w ter­
minie 14. dni, od daty ukazania się ogłoszenia.
Bliższych informacji udzieli i udostępni dokumentację tech­
niczną Dział Wykonawstwa Słupsk, ul. Piotra Skargi 8 w 
godz. 8—15, w ciągu 14. dni, od,daty ukazania się ogłoszenia. 
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 20 XII1983 r., o godz. 8, w 
siedzibie SPB Słupsk, ul. Piotra Skargi 8.
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar­
gu bez podania przyczyn oraz prawo swobodnego wyboru 
ofert. i

K-4374



1 XII 1983 r. GŁOS POMORZA Str. 7

9,30 Dla II zmiany: „Bardzo nie* 
(bezpieczna gra” - ode. kry­
minalnego filmu TV USA z 
serii — „Kojak”, re*. Richard 
Donner: w roli tytułowej: Tel­
ly Savalas

15.10 Program dnia i film „Oto 
Shadoki”

15.15 „Rzemieślnicy'1
15.35 Transmiisja pożegnainia dele*, 

gacji portyjno-tpaastwowej 
Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej pod przewod­
nictwem Gustave Husa ko

16-00 Dziennik
16.45 Dial młodych widzów: „O

minie, o tobie, o nas” — mag. 
szkolny i ode. III filmu radź. 
TV z serii - „Testament sta­
rego mistrza”

17.45 „Patrol”
18.10 KRONIKA (Szczecin, Kosza 

lin, Słupsk i Piła)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dla dzieci: Dobranoc
19.00 „Sonda” — Ściana
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Bardzo niebezpieczna gra" 

- powtórz, filmu z serii „Ko­
jak”

21.10 Województwo opolskie po 
kontroli

^ 21.40 Telewizyjny informator wy­
dawniczy

21.50 Dziennik
22.10 „Pegaz" - mag. kulturalny

PROGRAMY OŚWIATOWE:

TV Technikum Rolnicze: 6.00 —
Mechanizacja rolnictwa - sem. I 
(powtórzenie) 6.30 — Hodowla zwie­
rząt — sem. I (powtórzenie) 13.30 - 
Mechanizacja rolnictwa — sem. III 
(Mechaniczny zbiór zielonek na pa­
sze) 14.00 - Hodowla zwierząt - 
sem. III (Typy użytkowe' i rasy koni 
w Polsce); Dla szkół: 8.10 — Przy­
sposobienie obronne 9.00 — Praca
— technika — kl. II (Mont ujemy 
dźwig) 11.55 - Nauka o człowieku
— kł. VIII (Oddychanie)

telewizja zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie I

program i

Wiad.: 0.01, 1.02 , 2.00 , 3.00 , 4.00 , 5.00, 
5.30, 6.00, 7.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00.

0.05—3.00 Muzyka nocą 1.00 Rybacka 
prognozą pogody 4.00—5.00 Poranne 
sygały 5.05 Rozmaitości rolnicze 5.30 
Gimnastyka 7.20 Poranne sygnały 
(c.d.) 8.10 Obserwacje 8.20 Melodie 

--na dzień dobry 9.00—11.00 Cztery po­
ry roku 10.30 „Zaklęty dwór” — 
ode. pow. (ostatni) 11.05—11.55 Kon­
cert przed hejnałem 11.57 Sygnał cza 
su i hejnał 12.30 Muzyka ludowa 
12.45 Rolniczy kwadrans 13.20 Opie­
wa W. Korda 13.30 Przeboje mistrzów

Sport■sport
*. . . . . . . Czarnych jadą do Łodzi

14.05—15.55 Magazyn „Rytm” 15.55 Ra 
dio kierowców — nowy kodeks dro­
gowy 16.05 Klub Zwolenników Re­
formy — aud. 16.15 Bank przebojów 
17.00 Muzyka i aktualności 17.25 Pre­
miery radiowych studiów 18.15 Kon­
cert dnia 19.20 W aranżacji A. Ma­
liszewskiego 19.30 Dla dzieci: „Przy­
gody Tomka Sawyera” — ode. pow. 
20.10 Koncert życzeń 20.35 Człowiek 
dla człowieka 20.40 „O tajemnicy 
chwalebnej rozmyślamy dzisiaj” — 
fragm. opow. 20.50 Jazz w pigułce 
21.05 Kronika sportowa 21.15 Barok 
dla wszystkich 22.25 Jazzowe granie 
A. Jaroszewskiego 23.10 Panorama 
świata

PROGRAM II

Wiad.: 6,00, 8.00, 13.00, 17.00, 20.45

8.30 Poranna serenada 9.00 „Król 
Obojga Sycylii” — ode. pow. 9.20 
Muzyka, którą lubi H. Banaszak 
9.50 „Śmierć po irlandzku” — ode. 
pow. 10.00 Godzina melomana 11.00 
Zawsze po jedenastej 11.10 Relaks w 
stereo 12.00 Filharmonia radiowa 13.05 
Z malowanej skrzyni 13.30 Album 
operowy 14.10 Muzyka z ekranów 
15.10 Gra B. Randolph 15.30 Rock 
Steady, czyli rock w rytmie SKA 
— aud. 16,00 Wielkie dzieła, wielcy 
wykonawcy 15.00 K. Wiłkomirski — 
„Wspomnienia” 18.30 Słuchajmy ra­
zem 19.30 Wieczór w operze 20.55 Kom 
pozycje Cole Portera 21.30—1.00 Li­
teratura i muzyka

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.09, 
15.00, 16.00, 17.00, 18.00 *

I. Grekowa: „Statek wdów” — ode, 
6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
pow. 9.20 Mała muzyka 10.00 „Mistrz 
i Małgorzata” (powt.) 10.30 Jazz na 
organach i akordeonie 11.00 W pra­
cowni I. Kuran-Boguckiej — aud.
II. 20 Muzyczny Interklub 11.50 „Szus”
— ode. pow. (powt.) 12.05 W tonacji 
Trójki 13.10 Powtórka z rozrywki 
H.oo Muzyka włoskiego baroku 15.05 
Rockowe dygresje — aud. 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 18.05 Informa­
cje sportowe 19.00 Książki, knigi, 
books, livres... — aud. 19.30 Trochę 
swingu... 20,00 Mini-max 20.45 Klub 
Trójki 21.00 Fermata — mag. 2i.45 
Klub Trójki (cz. 2) 22.05 Informacje 
sportowe 21.15 Blues wczoraj i dziś
— aud. 22.45 Posłuchać warto 23.00 
Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV

8.50 Aktualności 9.05 J. polski kl. III 
9.35 Zabawy przy muzyce (dla przed­
szkoli): Górnicza parada — aud. 10.00 
Geografia ki. VIII 10.30 Muzykowanie 
w dur i moll 11.00 J. polski kl. IV 
lic. 11.30 Muzyczne" impresje 11.57— 
13.00 Retransmisja p. I

Znów niezwykle trudne zadanie 
czeka siatkarki Czarnych Słupsk. 
Grać one będą na wyjeździe. 
W Łodzi słupszczanki zmierzą 
się w najbliższą sobotę — ze 
Startem, a w niedzielę — z 
ŁKS.

Sobotnie przeciwniczki Czarnych 
w tegorocznych rozgrywkach spi 
sują się świetnie. Dotychczas nie 
poniosły porażki, a ostatnio w 
łódzkich derbach zwyciężyły 
ŁKS w trzech setach. W ubie­
głym sezonie Start zajął czwar­
tą pozycję. W pojedynkach z 
Czarnymi doznał dwóch pora­
żek: 1:3 na wyjeździe i 2:3 u sie 
bie.
Najbardziej doświadczoną zawód 
niczką Startu jest rozgrywająca, 
Urszula Andrzejczak. Wspoma­
gają ją m. im. Irena Cieślak, 
(wychowanka Czarnych), Miro­
sława Rozpędowska, Teresa Pa- 
wełkowicz i Iwona Sielicka. 
Wszystkie uzyskały pochlebne re 
cenzje po meczu z ŁKS.

Ubytki kadrowe w zespole mi­
strzyń Polski — ŁKS sprawiły, 
że podopieczne trenera Jerzego 
•Matlaka nie mają tej siły prze 
bicia, co w ubiegłych rozgryw­
kach. Jednak lekceważyć siatka 
rek ŁKS z niedawno pozyskaną 
kadrowiczką Bożeną Waloch — 
nie można, są one nadal groź­
ne dla wszystkich. Przypomnij­
my, że w poprzednim sezonie 
łodzianki w bezpośrednich me­
czach z siatkarkami Czarnych 
uzyskały wyniki: 1:3 w Słupsku 
i 3:0 w Łodzi.
Ostatnie mecze słupszczanek po 
raz kolejny udowodniły, że od­
porność psychiczna nie jest naj­
silniejszą stroną drużyny trene­
ra Włodzimierza Kasprzyka. W 
decydujących momentach zawo­
dziły nawet reprezentantki kra­
ju. Dowodem był właśnie mecz 
z Płomieniem w Sosnowcu, Być 
może najbliższe spotkania przy­
niosą zmiany, gdyż zawodniczki 
Czarnych stać przecież na wie­
le. (wim)

Pora na badmintonową ligę
W najbliższą sobotę i niedzielę 
rozegrana zostanie pierwsza run 
da I ligi badmintona. 16 zespo­
łów walczyć będzie w czterech 
turniejach, systemem „każdy z 
każdym”. Oto podział na gru­
py (gospodarze I rundy na pierw 
szym miejscu):
Grupa 1: LKS Technik Głub­
czyce, Wilga Garwolin, Żyrar- 
dowianlka, Piast Późnań (beniia- 
minek);

Grupa 2: Zryw Opole (beniami- 
nek), Polonez Warszawa, Ursus 
Warszawa, Warmia Olsztyn; 
Grupa 3; MOTUS KOSZALIN, 
Start Gdynia, Bolesław Bukow­
no, AlZS Radom;
Grupa 4: AZS AWF Wrocław, 
AZS Gdańsk, Kolejarz Katowi­
ce, Stal Nowa Dęba. 

-Mistrzowskiego tytułu broni ze­
spół LKS Technik Głubczyce.

Urodzinowy prezent
Mistrzowie RFN i aktualni jesz 
cze posiadacze Pucharu Europy 
piłkarze Hamburger SV zwycię 
istwem uczcili 58. rocznicę uro­
dzin swego trenera Ernsta Haip- 
pela. W obecności 40 tys. wi­
dzów Hamburger SV pokona! 
w Rabacie miejscowy zespól Far

2:1 (1:1). Gospodarze już w 2 
min. zdobyli prowadzenie ze 
strzału Khaiiriego. Jeszcze przed 
przerwą, w 16 min. wyrównał 
Schroeder, a zwycięskiego gola 
zdobył w 72 min. Schatzschnei 
der.

Z. Hoffman naszym faworytem
Siedmiu ' dziennikarzy i współ­
pracowników naiszej gazety wzię 
ło udział w dorocznym plehiscy 
cie „Przeglądu Sportowego” na 
najlepszych polskich sportow­
ców w 1983 roku.
Najmniej kłopotów mieliśmy z 
wytypowaniem pierwszego miej 
sca. Wszyscy oddali swe głosy 
na złotego medalistę lekkoatle- 
tyciznych mistrzostw świata z 
Helsinek, trójskoczka Zdzisława 
Hoffmana. Na drugiej pozycji u- 
plasciwał się w naszym redak­
cyjnym głosowaniu kolejny lek­
koatleta, Edward Sarul. Jego 
wizytówką jest również złoty 
medal MS, ale w pchnięciu ku­
lą.
Wytrwałość i odwaga to dwie 
cechy osobowości Waldemara 
Marszałka. W ob. reku uległ 
On wypadkowi podczas zawo­
dów motorowodnych w Berlinie 
Zachodnim, a mimo to nie za­
łamał się i w tym roku zdo­
był mistrzostwo świata w kla­
sie QB-350. Czwarte miejsce za

rezerwowaliśmy dla bezsprzecz­
nie najlepszego polskiego pilika 
rza minionego sezonu, Józefa 
Młynarczyka. Nie był to rok 
pomyślny dla polskiego piłlkar- 
stwa, ale gra bramkarza druży­
ny Widzew Łódź często budzi­
ła podziw. Wicemistrz świata na 
3.090 m z Helsinek, Bogusław 
Mamiński, uplasował się na pią 
tej pozycji. Zdobywcy Pucharu 
Gordona Bennetta w sporcie ba 
łonowym: Stefan Makne i Ire­
neusz Cieślik zajęli wspólnie na 
-stępną — szóstą lokatę. Andrzej 
Supron od lat zdobywa medale 
na mistrzostwach świata i Eu­
ropy w stylu klasycznym. W 
1983 roku do swej kolekcji do­
rzucił dwa srebrne „krążki”. U 
nas zajął siódme miejsce. 
Sztangista Jacek Gutowski, srebr 
ny medalista moskiewskich mi­
strzostw świata oraz brązowi 
medaliści w walce o prymat na 
świecie: kolarz Andrzej Sere- 
diuk i dyskobol Zdzisław Kwaś 
ny uzupełniają skład naszej re­
dakcyjnej „dziesiątki”.

Młodzi siatkarze walczą o mistrzostwo
Dziś — 1 bm. w Drawsku Po­
morskim rozegrany zostanie 
mecz siatkówki o mistrzostwo 
okręgu koszalińskiego w katego­
rii juniorów starszych. Zmierzą

się drużyny Darlovii i miejsco­
wej Drawy. Początek spotkania 
o godz. 16 w sali gimnastycznej 
LO przy ul. Złocienieckiej 25.

(wim)

Sukcaiy jafdieów 
W. Brytanii
* Ostatni dzień rozgrywanych w 
Brukseli międzynarodowych zawodów 
Jeździeckich przyniósł sukcesy zawód 
nikom Wielkiej Brytanii. H. Smith i 
N. Skelton zwyciężyli w konkursie 
par, a N. Skelton wygrał ponadto 
drugi konkurs skoków, zdobywając

Grand Prix Brukseli. Ostatni kon­
kurs — dokładności — przyniósł 
zwycięstwo Belgowi E. Wautersowi.

Szczęśliwe liczby
Express Lotek: 1, 7, 26, 27, 31 
Mały Lotek: I losowanie — II, 
13, 15, 32, 33
II losowanie — 14, 15, 24, 27, 33

Na szachownicach
Mistrzem woj. koszalińskiego, w 
grze błyskawicznej na rok 1Ö83 
został J. Włodyga - - 14 pkt. w 
16 grach, wyprzedzając J. Fe­

renca — 13,5 pkt,. (obaj z klu­
bu Budowlani), M. Mielczarskie 
go (Spółdzielca Darłowo) — 12.5 
pkt., L. Kowalczylka — 12 pkt., 
T. Maszkowslkiego — 11,5 pkt., 
T. Brokcpskiego— 11 pkt. (wszy 
scy Budowlani). W turnieju wzię 
ło udział 17 szachistów. (msz)

6.30 Studio, Bałtyk 13.05 Rozmaitości 
rolnicze — 'aud. J. Żesławskiego 17.05 
przegląd aktualności 17.12 Muzyczny 
relaks 17.25 Na morzu i na lądzie
— aud. I. Bieniek 17.55 Pink Floyd
— koncert (stereo) 18.25 Program na 

jutro

W Świątkach k. Szczecinka od­
była się narada kierowników 
oddziałów oświaty rolniczej oraz 
przewodniczących rad wojewódz­
kich LZS z całego kraju. Głów­
nym tematem obrad była dysku­
sja nad założeniami programo­
wymi i regulaminowymi XI 
Igrzysk LZS młodzieży szkół rol­
niczych i pionu CZSR w 1985 
roku.

Do programu igrzysk wprowa­
dzono nowe dyscypliny. Są nimi 
sporty obronne: letni trójbój
obronny i wielobój sztafetowy. 
Postanowiono też dobrać takie 
konkurencje, których rozgrywa­
nie przyczyniłoby »się do osią­
gania dobrych wyników przez 
młodych sportowców i »tym sa­
mym gwarantowałoby wyższy 
poziom zawodów finałowych. 
Biorąc pod uwagę dotychczaso­
we doświadczenia, postanowiono 
zrezygnować z przeprowadzania 
chodu w kategorii dziewcząt oraz 
biegu na 400 m ppł w konku­
rencjach dziewcząt i chłopców. 
Wprowadzono natomiast do pro­
gramu biegi na dystansach: 3000 
i 5000 m. Ustalono też, że fina­
ły wszystkich gier zespołowych,

tenisa stołowego oraz zawodów 
w sportach nbronriycłL poprze­
dzone będą eliminacjami- Obo­
wiązywać też będzie uzyskanie 
minimów startowych. Postano­
wiono również nie dopuszczać do

Ustalono już cykl rozgrywek wo­
jewódzkich.. Młodzież z , 9 szkół 
rolniczych rywalizować będzie w 
następujących dyscyplinach spor­
towych: gry zespołowe, tenis sto­
łowy, zapasy, podnoszenie cię-

Przygotowania do kolejnych 
igrzysk rozpoczęte

udziału w igrzyskach LZS mło­
dzieży reprezentującej inne pio­
ny sportowe. Przy okazji poda­
no negatywne przykłady wyko­
rzystywania dorobku sportowego 
LZS przez bogate kluby, które 
skupiły u siebie utalentowaną 
młodzież ze środowiska wiej­
skiego.
Sprawy związane z przygotowa­
niem młodych sportowców woj. 
koszalińskiego do następnej edy­
cji igrzysk są od dawna w cen­
trum uwagi Wojewódzkiego Ko­
mitetu LZS-LKS ds. szkolnych.

żarów, lekkoatletyka oraz spor­
ty obronne. Organizatorami tych 
ostatnich zawodów będą wspólnie 
LOK i LZS.
Przykładem dobrej pracy z mło­
dzieżą są zajęcia w Zespole 
Szkół Rolniczych w Świątkach. 
Utrzymuje ona kontakty ze szko­
łami podstawowymi w gminach 
i skupia najbardziej uzdolnioną 
sportowo młodzież. Efekt jest la­
ki, że wśród szkół ponadpodsta­
wowych ZSRol. ze Świątek nie 
ma sobie równych w Koszaliń­
skiem.. Przy szkole ma powstać

v hala sportowa, której budowa 
jest jednym z priorytetowych za­
dań RW LZS w zakresie inwe­
stycji na potrzeby sportu wiej­
skiego. Część prac ma być wy­
konana w ramach czynów spo­
łecznych, przez nauczycieli i ucz­
niów. Warto podkreślić, że hala 
będzie służyła nie tylko szkole, 
ale również mieszkańcom grńi- 
ny.
Rada Wojewódzka LZS czyni 
starania o powołanie nowego 
Ludowego Klubu Sportowego, 
który ma rozpocząć działalność 
w styczniu przyszłego roku. 
Oprócz reprezentantów „królowej 
sportu” klub skupiałby zapaśni­
ków i sztangistów. Te dwie se­
kcje wykorzystają doświadczenia 
klubów: Technika Świdwin i
Szkolniaka Bonin oraz Głazu Ty­
chowo.
W X Igrzyskach LZS młodzieży 
szkół rolniczych i CZSR, ekipa 
koszalińska zajęła drugie miejsce, 
ustępując tylko Białystokowi. 
Ambicją działaczy sportu wiej­
skiego w woj. koszalińskim jest 
utrzymanie wysokiej pozycji w 
kolejnych zawodach, które odbę­
dą się za dwa lata w Białymsto­
ku. (wim)

WITOLD KURPIS

Berlińska
MISJA

(20)

Benita scharakteryzowała Renatę von Natzmer 
jało łapczywą na pieniądze kobietę, która znając 
szczególną wartość A-planu, nie odda go taniej 
lub postara się o innego kontrahenta. Doradzała 
zapłacić żądaną sumę. Wyjaśniła również, ze szcze­
gółami, w jaki sposób udało się plan zdobyć. 
Agentka, zatrudniona, jak już wspomniano, w In­
spektion 6 Sztabu Generalnego zauważyła pew­
nego razu na biurku szefa dwa obszerne komplety 
dokumentów, starannie oprawione i oznaczone na 
okładkach rzymskimi numerami „I” i „II” oraz 
napisem Streng geheim * — „Organization-Kriegs- 
spiel”. Domyśliła się, że musi to być niezwykle 
ważne opracowanie, gdyż szef otrzymał je osobiś­
cie z^ gabinetu ministra i przechowywał w szafie

* Ściśle tajne.

pancernej w przegródce zamykanej na osobny 
klucz. Podczas nieobecności szefa, pozorując pracę 
w godzinach popołudniowych, agentka wyniosła 
dokument z budynku Reichswehrministerium. Jesz­
cze tej samej nocy sfotografowała, strona po 
stronie, cały materiał, wraz z tabelami pomocni­
czymi, mapkami, szkicami itp. Rano, przyszedłszy 
nieco wcześniej do biura, ułożyła je na poprzed­
nim miejscu.
Pułkownik Tatara nie udzielił wiążącej odpowiedzi, 
obiecał jednak w najbliższym czasie wysłać So­
snowskiemu instrukcje. Rotmistrz wywnioskował 
z rozmowy, że jego szef przychylnie odnosi się do 
sprawy zakupu dokumentów.
Wkrótce po powrocie Sosnowskiego do Berlina 
sprawa ruszyła z miejsca. Przed zakupieniem do­
kumentów Centrala, chcąc upewnić się co do ich 
autentyczności, zażądała okazania przynajmniej 
sporej ich części. Sosnowski zaproponował wysła­
nie kompetentnych oficerów do Szwajcarii, dokąd 
przywiezie fragmenty Aufmarschplanu. Uzgod­
niwszy z Centralą termin spotkania, wyjechał 
z Renatą von Natzmer i Benitą dó Zurychu. Z 
Warszawy przybyli specjaliści zagadnień niemiec­
kich: podpułkownik Rosner, kierownik Refera­
tu „N” biura studiów i kapitan dyplomowany 
Stanak, bezpośredni szef Sosnowskiego. Agentki 
nie chciały okazać całości planu. Dla zorientowania 
obu oficerów, dały do wglądu trzydzieści kilka 
fotokopii, z których podpułkownik Rosner sporzą­
dził odpowiednie wyciągi i notatki.
Szczegółowa relacja agentek o sposobie wyniesie­

nia planu brzmiała wiarygodnie. Zgadzała się rów­
nież z poprzednimi meldunkami.
Nawet na podstawie fragmentów specjaliści nie 
mieli wątpliwości, że mają do czynienia z planem 
sztabowym nadzwyczajnej wagi. Obok oficerowie 
nie mieli jednak odpowiednich pełnomocnictw dla 
zakupienia planu.
Sosnowski był przekonany, że wszystko jest na 
dobrej drodze. Obie strony rozjechały się w prze­
świadczeniu o rychłym zakończeniu pertraktacji. 
Niestety, po raz drugi na przeszkodzie stanął fa­
talny zbieg okoliczności. Podpułkownik Tatara 
zginął w tragicznej, do dzisiejszego dnia nie wy­
jaśnionej katastrofie samochodowej. Śmierć jego 
była dotkliwym ciosem i miała fatalne skutki dla 
dalszej działalności berlińskiej sieci wywiadow­
czej, a zwłaszcza jej kierownika. Następcą Tatary 
został podpułkownik Stefan Mayer. W przeciwień­
stwie do swych poprzedników, był on nie­
chętnie ustosunkowany do majora * Sosnow 
skiego. Patrzył innymi oczami na jego osiąg­
nięcia i tryb życia w Berlinie. Mayer, były 
oficer armii austriackiej i wychowanek gimna­
zjum w galicyjskim miasteczku Stryju, od począt­
ku służby w Oddziale II działał przeciwko ZSRR; 
Przeniesiony później do Centrali na stanowisko 
szefa kontrwywiadu, po tragicznej śmierci Tatary 
objął funkcję szefa Wydziału II (podlegał mu za­
równo wywiad, jak i kontrwywiad). Można bez 
przesady stwierdzić, że wcześniejsza działalność 
specyficznie zdeformowała charakter Mayera. Prze­
sadnie podejrzliwy, węszył w każdym obcego agen­

ta, a w sukcesach Sosnowskiego dopatrywał się 
podstępu Abwehry.
Jeszcze przed objęciem przez Mayera stanowiska 
szefa wywiadu Sosnowski zaproponował Centrali 
podporządkowanie mu działającej w Berlinie, nie­
zależnie od IN-3, placówki technicznej Oddzia­
łu II. Podpułkownik Tatara, nie chcąc obarczać 
Sosnowskiego dodatkowymi zadaniami, nie zgodzi' 
się na takie rozwiązanie. Na miejsce ustępującego 
ze względów zdrowotnych kapitana Mroczkow­
skiego mianował oficera Referatu „N”, poruczni­
ka Witta.
Kiedy w swoim czasie Sosnowski zameldował Cen­
trali o podejrzeniach Abwehry i roztoczoną nad 
nim obserwacją, Mayer wysnuł stąd wniosek, że 
z kierownikiem placówki IN-3 jest coś nie w po­
rządku. Raz powziętych podejrzeń nigdy się łatwo 
nie wyzbywał. W dodatku cena „A-Planu” wyda­
wała mu się zbyt wysoka i mimo pozytywnej oce­
ny rzeczoznawców konsekwentnie odmawiał jego 
nabycia. Dawał też często wyraz swej ujemnej 
opinii o Sosnowskim. Drażnił go zbyt ekstrawa­
gancki, jego zdaniem, tryb życia w Niemczech. 
Kapitan Stanak, doskonale zorientowany w sto­
sunkach personalnych w Oddziale II, w prywat­
nym liście do Sosnowskiego uprzedził go o zastrze­
żeniach szefa. ,

* Sosnowski awansował w roku 1931.
i

c.d.n.

Gcos Pomorza
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Kilka gorących chwil
Akt oskarżenia Janusza M. i 
Marka M. podejrzanych o zabój 
stwo st. sierż. MO Michała Ha- 
łamuszki jest już w Sądzie Wo­
jewódzkim. Prokurator przedsta­
wił w akcie oskarżenia 9 współ 
nych zarzutów wobec obydwu 
podejrzanych, zaś samemu Ja­
nuszowi M. jeszcze dodatkowo 
trzy zarzuty. Informowaliśmy o 
tym w ufo. wtorek relacjonując 
konferencję prasową w Prokura 
turze Wojewódzkiej w Słupsku, 
na której m. in. poinformowano 
dziennikarzy o zakończeniu śie 
dztwa w sprawie podejrzanych 
o zabójstwo sławieńskiego mili­
cjanta i popełnienia jeszcze wie 
lu innych czynów* przestępczych, 
podczas ponad 160-kilometrowej 
ucieczki drogami województwa 
słupskiego i koszalińskiego. 
Podczas tego przestępczego raj­
du, zdarzyły się nieszczęścia. 
Jedno z nich miało miejsce w 
Czarnej Dąbrówce. Podejrzani 
przerwali blokadę drogi. Mili­
cjanci z miejscowego posterunku 
ruszyli w pościg, do którego 
użyto ciężarówki kamaz z Za­
kładu Usług Technicznych PGR 
w Czarnej Dąbrówce. Do akcji 
pościgowej włączył się kierowca

Słupsk. Mieszkańcy domu rur 5 
tprzy ul. Partyzantów już drugi 
miesiąc są pozbawieni dopływu 
gazu do urządzeń kuchennych. 
(Kilkakrotnie zgłaszaliw Zakła­
dzie Gospodarki Mieszkaniowej 
nr 5 konieczność przejrzenia i 
ewentualn eg o p r zec zys zcz en!a
przewodów gazowych. Za każ­
dym razem pracownicy ZGM od 
powiadają „jutro to zrobimy” 
•i. to „jutro” ciągnie się tygodnia­
mi. Mieszkanki domu nr 5 zwo­
dzone obietnicami pracowników 
ZGiM zwalniają się na kilka go­
dzin z pracy licząc, że monterzy 
i konserwatorzy to ludzie słowni.

kamaza Kazimierz Stencel.
, Spontanicznie stanął w obronie 
prawa i porządku publicznego. 
Doznał obrażeń ciała, ugodzony 
odłamkiem pocisku wystrzelone 
go z automatycznej broni, któ­
rą dysponowali podejrzani. Dwaj 
milicjanci zostali ciężko ranni. 
W toku czynności dochodzenio­
wo-śledczych ujawniono, że w 
kamazie jest 16 przestrzelin 
— najwięcej w oknie kabiny 
kierowcy (na zdjęciu u dołu. Po 
dziurawiona również była mas­
ka, drzwi boczne. Podczas kon­
ferencji prasowej dzielnemu kie 
rowcy kamaza Kazimierzowi 
Stenclowi, w obecności jego bez 
pośredniego przełożonego Macie 
ja Klonowskiego prokurator wo 
jewódzki i przedstawiciel szefa 
WUSW wyrazili wiele słów 
uznania za to, że narażając wła­
sne życie stanął w obronie po­
rządku publicznego. Otrzymał 
on listy gratulacyjne oraz upo­
minki.
Na zdjęciu prokurator woje­
wódzki Mieczysław Piłat wręcza 
Kazimierzowi Stenclowi list gra 
tulacyjny wraz z upominkiem.

(wir)
Zdjęcia: Ireneusz Wojtkiewicz

Z redakcyjnej 
poczty

Ile można - 
monitować?

Jalk się okazuje, ich czas idzie 
tna marne. Brak dopływu gazu 
.komplikuje życie rodzin miesz-

Zasłyszane podpatrzone.
Dramat na Kaszubskiej 3. Mie­
szkającym na parterze starszym 
ludziom młodzi lolkatorzy z gó­
ry systematycznie zalewaj^ mie 
sz,kanie. Po ostatnim, które mia 
ło miejsce w niedzielę, kuchnia 
stała w wodzie. Córka .poszko­
dowanych opowiadała o tym z 
płaczem. Twierdzi, że to czysta 
złośliwość. Niedawno odmalowa­
ła rodzicom mieszkanie. Kierów 
nik, nadzorującego dzielnicę 
ZGM nr 3, olbiecał to spraw­
dzić osobiście.

* * JÜ

Skończyło się kartkowe ma^lo, 
a dzieci nie chcą jeść suchego 
chlefoa. Niejeden rodzic ofoiegł 
w piątek całe miasto, ale ni mar­
garyny, ni smalcu nie uświad­
czył. To samo w poniedziałek 
rano. Dział obrotu towarowego 
PSS „Społem” objaśnia, że tłu­
szczów zabrakło w hurtowni. / 
Dostawy margaryny zapowiedzią 
no jeszcze w poniedziałek, sma 
lec do sklepów miał trafić we 
Wtorek. Ze smalcem bieda szcze 
gólna, ponieważ, wśkuteik błęd­
nej informacji PAP na począt­
ku listopada, sprzedawano go 
na przydział dorosłym. Wydział 
Handlu UW załatwił dodatko­
we ilości na pokrycie wszyst­
kich nie zrealizowanych kart 
dzieci.

* * *

Wiadomość z pierwszej ręki: w 
pięciozłotowej opłacie za uży­
wanie publicznego szaletu mie­
ści się także prawo do korzy­
stania z papieru toaletowego.

Ma go w ukrytej dyspozycji 
gość trzymający kasę. Trzeba 
tylko odważnie poprosić.

* * *

Na wystawie szewskiego zakła­
du usługowego przy ul. Filmo­
wej stoi wiele fasonów damskie 
go i męskiego obuwia, lecz nie 
wiadomo za ile. Ogólnikowa in­
formacja „ceny umowne” nic 
klientowi nie mówi.

* * *

Jak my nie dbamy o reklamę! 
Bardzo zaniedbało się pod tym 
względem kino „Polonia”. W 
niedzielę, kiedy akurat więk­
szość słuplszczan wylęga na 
spacery po mieście — w witry 
nach (kina brak było fotosów i 
miesięcznego programu, jedynie 
skąpa plansza o granym zastęp 
czo filmie „Wejście smoka” — 
o czym z kolei brak informacji 
w przejściu podziemnym. Przy 
okazji — jedno okienko jest tam 
puste. Natomiast, gdyby suge­
rować się zawartością gabloty 
przy Młynie Zamkowym — w 
Słupsku istnieje tylko kino „Mi­
lenium”.

% * *
Może być biednie, ale z faso­
nem. Tymczasem w - „łączn iku” 
przy ul. Tuwima wraz. z czę­
ścią garniturów, znikły, ułatwia 
jace kupno;, wywieszki z rozmia 
rami. Klient, próbujący znaleźć 
odpowiednie ubranie, został o- 
fuknięty przez ekspedientkę.

LUDEK

dyżuruje i (oczekuje (telefonów 
pod nr 24-56

Sportowe święto w „piętnastce"
Słupsk. W największej ze słup- wego i wyczynowego objęcie ca 
skich placówek oświatowych — łej .społeczności, uczniowskiej a.k 
Szkole Podstawowej nr 15 im. cją pod nazwą „W wolne ,so- 
Gustawa Morcinka odibył się w boty — gimnastyka dla wszyst-
tych dniach uroczysty apel spor- ücioh”, szersize niż dotychczas
towy z udziałem nauczycieli wy uip o ws ze chni an:e — zwłaszcza
chowania ^, fizycznego i ponad wśród dziewcząt — gimnastyki
500 uczniów — członków sekcji korekcyjnej, akroibatyki i aero-
siatkahsikiiej, koszykowej, piłki biiku, wyłonienie i- prizygotowa-
nożnej i ręcznej, tenisa stolo- nie grup sportowców gwarantu
wego, lekkoatletycznej, żeglar- jących zdobycie przez szkołę I 
skiej, szachowej. miejsca w następnej Olimpia-
iW trakcie apelu,, który prowa- dz.ie Młodzieży, 
dził przewodniczący Szkolnej — Wasze plany i zamierze- 
•Rady Sportowej Jarek Ber- nia — stwierdził w swym wy- 
natowicz, kilkudziesięciu uczest- stąpieniu dyrektor Tadeusz Mi­
nkom tegorocznej Olimpiady chałowski — zasługują na jak 
Młodzieżowej wręczono złote i najdalej idącą pomoc i wspar- 

brne medale za zajęcie pierw cie. Uprawianie sportu ma bo- 
szych i drugich miejsc w zawo- wiem trudne wprost do przece- 
dach lekkoatletycznych oraz w nienia walory wychowawcze: wy 
turniejach piłki nożnej i siatków wiera duży wpływ na .ksz,tal­
ki. towamie charakterów i o.sobc-
.Dokonano również podiśumowa- wości, rozbudza zdrowe ambic- 
nia dotychczasowego dorobku je, uczy współżycia w kolekty- 
jn o szczegół nych sekcji;, nakreślo- wie, wyrabia poczucie dyscypli­
no jednocześnie program ich my wewnętrznej i zewnętrznej, 
działania do czerwca 1984 r. Za przyczynia się do wzrostu tro- 
główne działania Szkolnej Rady s.ki o mienie społeczne.
Sportowej uznano umasowdemie
w „piętnastce” sportu relakso- fjot-el)

kających w demu nr 5. Zdespe­
rowani mieszkańcy zwrócili się 
do naszej redakcji o pomoc.

Wielokrotnie pisaliśmy już o kło 
potach dotyczących dystrybucji 
ga:zu w naszym mieście. W przy­
padku domu nr 5 może chodzić 
tylko O! zanieczyszczenie przewo­
dów. Dziwi nas niefrasobliwość 
pracowników ZGM nr 5. Prze­
cież ludzie zwalniaią sie co kil­
ka dni z pracy na domovye dy­
żury w oczekiwaniu na konser­
watora, narażają na straty 
i' kłopoty swój zakład. Czy stać 
nas na to? (ce)

Spotkania Jiteratów 
i dziennikarzy 
z czytelnikami
W czasie zakończonej 30 listopa­
da Dekady Książki Społeczno-Po­
litycznej pod hasłem „Człowiek — 
świiat — polityka” Zarząd Głów­
ny Stowarzyszenia Społeczno-Kul 
turalnego „Poibrzeże” zorganizował 
w szkołach oraz domach kultury 
w Słupskiem 25 spotkań miejsce 
\vych literatów i dziennikarzy z 
czytelnikami.
Wzięli w nich udział pisarze-pro 
fesjonaliiści: Leszek Bakuła, Zyg 
munt Flis, Zbigniew Kiwka i 
Andrzej Turczyński, adept sztu­
ki pisarskiej, członek SKMP — 
Mirosław Kościeński oraz pięciu 
słupskich publicystów: .nasz re­
dakcyjny kolega W. Pakulski, red. 
Jerzy Dąbrowa z PAP, redakto­
rzy Tadeusz Martychewicz i 
Wiesław Wiśniewski ze „Zbliżeń” 
oraz red. Antoni Kustusz z „Kon 
fromtacji”..
Na życzenie kierowników tereno 
wych' (głównie wiejskich) placó­
wek kulturalno-oświatowych 
akcja ta będzie kontynuowana do 
połowy grudnia, (jot-el)

Dyżur radnego
Dzisiaj, 1 bm. w ratuszu (pok. 
116, I piętro) od godz. 13 do 15, 
obywateli przyjmować będzie 
członek Prezydium MRN — Mie­
czysław Marzec, (a)

Trafne oznakowanie
Słupsk. Nasi Czytelnicy wielo­
krotnie sygnalizowali uporczywy 
kłopot nowych osiedli mieszka­
niowych: całkowity brak lub
niezbyt czytelne oznakowanie bu 
dyników mieszkalnych. Najwięcej 
uwag dotyczyło Zatorza, gdzie 
numeracja domów jest mAeczytel 
na i trudno trafić pod poszuki­
wany adres.
Słupska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa „Kolejarz” trafnie i czytelnie 
oznakowała .nowe budynki na 
osiedlu Budowniczych Polski Lu­
dowej. (ce)

Przez cały grudzień w salonie 
„B” Filii nr 8 Wojewódzkiej i 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 
(ul. Braci Gierymskich 1) czynna 
będzie wystawa reprodukcji ma­
larstwa i grafiki, znanego, nie­
mieckiego malarza Albrechta Dii- 
rera. Ekspozycję można zwiedzać 
codziennie w godz. 14—19. (a)

Transportu
Właściciele środków transportu,, któ­
rych jest w Słupskiem około pół ty­
siąca, od dawna postulowali podział 
Wojewódzkiego Zrzeszenia' Prywat­
nego Handlu i Usług na dwie or­
ganizacje semorządowe, nadzoro­
wane przez resortowych ministrów 
i dyrektorów wydziałów UW. Do 
kwietnia' br. nie było jednak pod­
staw prawnych do zmiany dotych­
czasowego stanu rzeczy. Dopiero 
znowelizowanie ustawy o handlu i 
niektórych innych rodzajach dzia­
łalności usługowej przez jednostki 
gospodarki nieuspołecznionej stwo­
rzyło taką szansę. Słupscy trans­
portowcy natychmiast skorzystali z 
nadarzającej się okazji powołano 
do życia odrębnego zrzeszenia. 
Już we wrześniu zainicjowali zebra-

Słupscy działacze 
młodzieżowi w NRD
Na zaproszenie kierownictwa 
FDJ (Wolnej Młodzieży Niemiec 
klej) w piątek (2 XII) wyjeżdża 
do NRD 30-osobowa grupa działa 
czy Związku Socjalistycznej Mło 
dzieży Polskiej ,z naszego woje­
wództwa.
Przebywać oni będą przez tydzień 
w górach Harzu, nie (tylko w 
celach turystyczno-rekreacyj- 
nych, ale i dla nawiązania bliż­
szych kontaktów oraz wymiany 
doświadczeń w pracy polityczno- 
-organizacyjnej ze swymi przy­
jaciółmi zza Odry.
W sumie, w okresie ostatnich kil­
ku tygodni, Zarząd Wojewódzki 
ZSMP wyekspediował do różnych 
okręgów NRD, za pośrednictwem 
miejscowego oddziału Biura Tury 
styki Młodzieżowej „Juwentur”, 
5 takich grup rekonesansowych. 
W przyszłym roku spodziewane 
są rewizyty aktywu FDJ. (jot-el)

Porady prawne 
dla związkowców
Od ubiegłego tygodnia począw­
szy, we wtorki w godz. 8—14.30 
w siedzibie Wojewódzkiego Ze­
społu Informacyjno-Doradczego 
przy Prezydium WRN (Słupsk, 
ul. P. Findera 2) czynny jest 
ośrodek porad prawnych dla 
związkowców.
Z usług dyżurującego w tym 
ośrodku prawnika mogą korzy­
stać wszyscy członkowie związ­
ków zawodowych w Słupskiem 
— nie tylko na miejscu, ale i te­
lefonicznie (teł. 77-31 lub 52-01, 
wew. 317). (jot-el)

Dyżur prawnika
Dzisiaj, 1 bm. w Poradni Spo­
łeczno-Prawnej ZSMP (al. Sien­
kiewicza 21) bezpłatnych porad z 
zakresu prawa pracy, prawa cy­
wilnego, karnego, rodzinnego, ad­
ministracyjnego udzielać będzie 
prawnik, (tel.: 23-62 i 60-89). Dy­
żur potrwa od godz. 16 do 18. (a)

Dyżur w WRN
Słupsk. W czwartek, 1 grudnia 
br., w gmachu Urzędu Woje­
wódzkiego (pokój 79, II piętro), 
od godz. 13 do 15 dyżurować bę­
dzie członek prezydium WRN w 
Słupsku, Ryszard Cynalewski.

(mim)

nio środowiskowo-bra nżowe, mające 
na celu wybór delegatów na I Zjazd 
Wojewódzkiego Zrzeszenia Transpor­
tu.

Po zakończenia tej akcji zorgani­
zowali zjazd założycielski, poświęco­
ny zatwierdzeniu statutu i pro gira- 
mu działam i a oraz wyborowi zarzą­
du, którego prezesem został Ryszard 
Chmieliński. Zgodnie z postanowie­
niem delegatów, WZTP rozpocznie 
planową działalność w styczniu 
przyszłego roku, po przydzieleniu 
jego władzom własnego lokalu, 
Obecnie przejściowo — biuro za­
rządu WZTP mieści się w siedzibie 
Wojewódzkiego Zrzeszenia Prywat­
nego Handlu i Usług przy ul. Wy- • 
spiańskiego 12 (tel. 46-03). (jot-ęl) i

I

Wystawa malarstwa

Powstanie Zrzeszenia Prywastnego

1 GRUDNIA I 
CZWARTEK 

NATALII, ELIGIUSZA

Telefony f
SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Straż Po 
żarna, 999 — Pogotowie Ratunkowe, 
Informacja kolejowa: 934 — Pociągi 
odjeżdżające ze Słupska, 933 — Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska.

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr Tl-Ml, ul. Al 
Zawadzkiego I, tal. *T-U; LĘBORK 
— Apteka nr TT-Mi, ul Pokoju «. 
Ul. M-M.

Kino
SŁUPSK

MILENIUM — Ostrze na ostrze (poi.,
1. 12) — g. 15.30, 17.45 i 20

POLONIA — Blues Brothers (kome­
dia muz., USA, 1. 15) — g. 15.30, 17.45 
i 20
DELTA (Rędzikowo) — dziś nieczyn-fŁ 
ne

BYTÓW — Sprawa Kramerów (USA,
1. 15) oraz: Pies, który lubił pociągi 
(jug., 1. 18) _ studyjny
CZARNE: PRZODOWNIK — I... jak 
Ikar (franc., 1. 15); WIARUS — Obro 
na sycylijska (radź., i. 12)
CZŁUCHÓW — dziś nieczynne
DAMNICA — dziś’ nieczynne
DEBRZNO: KLUBOWE — Czas Apo­
kalipsy (USA, 1. 18); PIONIER —
dziś nieczynne

DĘBNICA KASZUBSKA — dziś nie­
czynne
KĘPICE — dziś nieczynne
LĘBORK: FREGATA - Lot nad ku­
kułczym gniazdem (USA, 1. 18)
ŁEBA — dziś nieczynne
MIASTKO — Dziedzictwo (ang. 1 
18)
PRZECHLEWO — dziś nieczynne 
SIEMIROWICE — Syn gór (rum.) 
oraz: Bez skrupułów (franc., 1. i5)
SŁAWNO — W 
1. 15)

ampir z Feratu (CSRS„

USTKA — Rocky II (USA, 1. 15)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

W skrócie;
* województwa

Egzekutywa KMiG PZPR w Mia­
stku krytycznie oceniła działal­
ność Człuchowslkiego Przedsię- 
taioKiiwa Budowlanego' pod 
(względem tenminowęgo oddawa­
nia do użytku budowanych obiek 
tów. Zobowiązała dyrekcję tego 
przedsiębiorstwa do opracowania 
.•szczegółowego programu uspraw 
nienia robót budowlanych.
W Bytowie działa od kilku mie- ją 
sięcy Młodzieżowa Spółdzielnia 
Pracy „Kaszube”. Zaczynała z 
niczego. Obecnie szyje dziennie 
ponad 185 par rękawic ochron­
nych. Bieżący rclk zamknie zys­
kiem w wysokości 300 tys. zło­
tych.
Od stycznia br. szeregi ZSMP w 
Słupskiem powiększyły się Oi po­
nad dwa tysiące uczniów szkół 
ponadpodstawowych. (jard)

Rozmowa o odpowiedzialności

Ja panu pokażę!
Kolejny telefon. Starszy pan 
mieszka przy ulicy Hubalczy- 
ków w Słupsku, obok pawilonu 
handlowego, gdzie również mo­
żna kupić wódkę. Od dawna ob 
serwuje sklep i czyni notatki.
— Bo proszę pana — mówi do 
mnie — przecież każdy psioczy, 
że jest źle i ten sam, który na­
rzeka, nie przyczynia się do na­
prawienia zła! Jakoś wielu Pola 
ków rozgląda się i czeka, żeby 
inni wszystko doprowadzili do 
ładu... zrobili ten dobrobyt... Jest 
mnóstwo ludzi, którzy nie po­
czuwają się do odpowiedzialno­
ści za losy kraju. No, może za 
dużo powiedziane. Wystarczy 
aby myśleli o uzdrowieniu swej 
firmy. Zresztą, gdyby tylko chcie 
li wykazywać wystarczającą od­
powiedzialność za powierzony 
im odcinek pracy. Każdy przy­
chodząc do pracy — czy to 
jest biuro, czy też warsztat — 
podpisuje umowę, w której zo­
bowiązuje się do spełniania pew 
nych warunków i właśnie za to 
bierze co miesiąc ‘ pensję. Nikt 
sobie nie zada pytania — w ja 
kiej części otrzymana wypłata 
nie należy mi się..l

Teraz, proszę pana, konkrety 
— kontynuuje starszy pan —

moja notatka z 28 października 
— w godzinach pracy po wódkę 
przyjechał samochód ciężarowy, 
potem ciągnik z przyczepą. Na­
stępnie 31 października cysterna 
mleczarska, potem traktor z 
MPZ. Już wiele razy widziałem 
też śmieciarkę, przecież śmieciar 
ka w tej dzielnicy nie ma nic 
do roboty, bo tu są kontenery.
I teraz proszę sobie przeliczyć 
miesięczną sumę nie wykorzysta 
nych w gospodarce motogodzin 
lub kilometrów, stratę paliwa i 
nieuzasadnione wypłacenie części 
pensji tym kierowcom. Przecież 
załatwiali nie tylko prywatną 
sprawę w godzinach pracy ale 
również popełniali przestępstwo 
przeciw ustawie „antyalkoholo­
wej”. Czy nieodpowiedzialni są 
tylko kierowcy? Nie, również ich 
dysponenci — wszyscy, którzy 
wiedzą, że ten a ten kie­
rowca wykorzystuje państwowy 
samochód niezgodnie z przezna­
czeniem, przyczyniając się w 
ten sposób — choćby w niewiel­
kim stopniu — do opóźnienia 
wyjścia naszej gospodarki z kry 
zysu! Oni chcą mieć wszystko 
gotowe, ale czy zasłużyli na to? 
Starszy pan zostawił w redakcji 
kartkę z numerami rejestracyj­
nymi.

Tego samego dnia wpadł do re­
dakcji na prywatną pogawędkę 
kierowca ze słupskiego WPK.
Zaczęliśmy rozmowę od wspól­
nego przeczytania oświadczenia 
pewnej pasażerki napisanego na 
odwrocie blankietu-protokołu 
zaświadczającego o przyłapaniu 
jej na darmowej jeździe autobu 
sem... Nie zdradzając nazwiska 
owej pani postaram się przyto­
czyć z pamięci ów tekst. „Ni­
niejszym oświadczam, że nie bę 
dę kasowała biletu podczas kon 
troli, będę kasowała zaraz po 
wejściu do autobusu, nie będę 
ubliżała kierowcy, nie będę mó 
wiła — my też panu możemy 
zaszkodzić.”
Pani zanim napisała zacytowany 
tekst pokazała legitymację in­
spektora z bardzo szacownej in­
stytucji i obrzuciła kierowcę 
niewybrednymi epitetami... Tak 
wyglądało jej poczucie odpowie 
dzialności za funkcję, którą ob 
darzono ją z pełnym zaufaniem. 
Powierzono jej ważny społeczny 
mandat, ona swym zachowaniem 
sprowadziła wartość tego man­
datu do zera. Cóż ten kierowca 
będzie od tej chwili myślał o 
wszelkich inspektorach?,
— W kilka dni później — opo­
wiadał mój gość — zauważyłem 
w lusterku że starszy, bardzo 
elegancki pan nie kasuje biletu. 
Na końcowym przystanku nie 
pozwoliłem mu wysiąść i popro­
siłem o dokumenty. Odmówił i 
zaprezentował wiązankę słów, 
których nie powtórzyłby nieje­
den stały bywalec najgorszej 
speluny. Podwiozłem go więc 
w stronę komendy milicji. Pa­

trol spotkaliśmy wcześniej i 
wówczas dopiero zapisałem per­
sonalia tego pana. Protokół no­
siłem przy sobie kilką dni, bo 
nawał zajęć nie pozwolił mi od 
dać go natychmiast do dyrekcji.
Aż tu wzywa mnie dyrektor 
techniczny i powiada — jest na 
pana skarga. Obywatel twierdzi, # 
że woził go pan przymusowo 
przez całe miasto i nie chciał 
wypuścić z wozu, dopiero mili­
cja udzieliła mu pomocy...
I tak, panie redaktorze, w tym < 
właśnie momencie przydał mi 
się protokół. Nazwisko wpisane 
na nim było to samo... Mówię 
to wszystko po to, aby panu udo 
kumentować, że zawsze są dwie 
strony medalu. My, kierowcy 
odpowiadamy za to, by bezpiecz 
nie dowieźć pasażerów do żąda­
nego przystanku. Oczywiście je­
steśmy bardzo niedobrzy, gdy 
wpuściłby przez przednie drzwi 
tylko babcię lub kobietę z dziec 
kiem, gdy do przepełnionego 
autobusu nie zabieramy już niko 
go, powoli ruszając lub zamyka 
jąc wyłamywane drzwi, jesteśmy 
niedobrzy, kiedy karzemy gapo­
wiczów i kiedy - zbyt wolno albo 
zbyt szybko jedziemy do Ustki. ^ 
Nie twierdzę, że nie popełniamy 
błędów. Natomiast wiem, że od­
powiedzialność za właściwe fun­
kcjonowanie komunikacji miej­
skiej spoczywa nie tylko na kie 
rowcach. Jest ona rozłożona i na 
nas, i na pasażerów, i na organi 
zatorów tych przewozów... Co, 
napisze pan to wszystko? Kiedy 
się ukaże?

Zanotował:
Z. Janiszewski


